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PISMO TYGODNIOWE ILLUSTROWANE DLA KOBIET.

J. E. ks. biskup toni Baranowski.
Dnia 27-go z. m. depesze z Sejn rozniosły 

żałobną wieść o nagłym a nieprzewidzianym 
zgonie J. E. ks. Antoniego Baranowskiego, 
biskupa sejneńskiego i augustowskiego.

Śmierć nieubłagana zabrała w pełni sił czło­
wieka pożytecznego, dzielnego pracownika, za­
cnego kapłana, napawając smutkiem serca ogó­
łu, a nadewszystko osieroconych dyecezyan, 
którzy w swym duchownym przewodniku stra­
cili pieczołowitego ojca i opiekuna.

Wszyscy, którzy mieli sposobność obcować 
dłużej z J. E. ks. biskupem Antonim Bara­
nowskim, uwielbiali prawy jego charakter 
i świątobliwość życia; nieszczęśliwi garnęli się 
po słowa otuchy, po radę i pomoc moralną 
i materyalną, której nie szczędził z własnych 
funduszów.

Wyborny mówca i kaznodzieja, gromadził 
dokoła siebie tłumy słuchaczów, którzy od­
chodzili oświeceni, wzmocnieni, pokrzepieni 
wpływem jego słowa.

Syn ludu,— umiłował nadewszystko ten lud, 
wśród którego wyrósł, a własną niezmordo­
waną pracą i zasługą osiągnął wysoką go­
dność dostojnika Kościoła.

J. E. ks. biskup Baranowski urodził się d. 
17-go stycznia r. 1835-go, w gub. Kowień­
skiej; po ukończeniu Seminaryum w Worniach, 
kształcił się w Akademii duchownej w Peters­
burgu, którą ukończył ze stopniem magistra 
Św. Teologii. Po otrzymaniu święceń kapłań­

skich, w ciągu lat trzech spełniał posługi pa­
rafialne, aż w r. 1865-ym powołany został na 
stanowisko bibliotekarza, kapelana i profesora 
Teologii pasterskiej w Akademii duchownej 
w Petersburgu, w której też po niejakim cza­
sie objął katedrę liturgiki i śpiewu kościelne­
go. W rok później przeniósł się do swej dye-

J. E. ks. biskup Antoni Baranowski.

cezyi w Kownie, gdzie został profesorem Se­
minaryum miejscowego.

W uznaniu zasług i ośmioletniej pracy pe­
dagogicznej ś. p. ks. Baranowskiego, ówcze­
sny biskup kowieński, ś. p. ks. Wołonczewski, 
mianował G-o inspektorem tegoż Seminaryum, 
a w r. 1879-ym kanonikiem gremialnym ka­

pituły żmujdzkiej. W r. 1883-im zostaje pra- 
łatem-scholastykiem tejże kapituły, a w rok 
później prekonizowany przez Ojca Świętego 
Leona NTlT-go na biskupa tytularnego ter- 
pańskiego i biskupa sufragana żmujdzkiego. 
Dnia 6-go czerwca konsekrowany w Peters­
burgu.

W trzy lata po śmierci biskupa sejneńskie­
go, ś. p. Piotra Wierzbowskiego, J. E. ksiądz 
Baranowski zostaje przeniesiony i mianowa­
ny biskupem w Sejnach, gdzie przez pięć lat 
(od r. 1897-go) pracował gorliwie i sumiennie 
dla dobra powierzonej mu dyecezyi.

Oprócz zajęć przywiązanych do stanowiska 
biskupa i kapłana, oddawał się z zamiłowa­
niem badaniom języków litewskiego i żmujdz­
kiego, któremi sam biegle władał. Akademia 
nauk w Petersburgu . wydała w druku jego 
rozprawę p. t. „O języku i słowniku litew­
skim,“ nadto w Warszawie wyszło niedawno 
poważne studyum: „O progressyi transcenden­
talnej, oraz o skali i siłach umysłu ludzkiego.“ 
Do końca życia pracował nad tłómaczeniem 
Pisma św. na język litewski.

Pisywał także dzieła naukowe z dziedziny 
krajoznawstwa, i pieśni, oraz wiersze, odzna­
czające się talentem i podniosłym duchem re­
ligijnym.

Ze śmiercią ś. p. ks. biskupa Antoniego Ba­
ranowskiego ubywa pożyteczny i bogobojny 
pracownik na niwie społecznej i zasłużony 
pasterz w dziejach Kościoła.

Niechaj do grobu poniesie z sobą łzy żalu 
i wdzięczności tych, którym niósł swe serce, 
słowa i czyny w ofierze całego życia.

Cześć pamięci zacnego człowieka i kapłana!
Pokój mu wieczny!...
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W noc św. Andrzeja.
Opowiadanie.

(Dokończenie).

Około północy uciszyło się wszystko w sta­
rym dworcu, goście odjechali, światła poga­
sły, i właśnie kukułka na staroświeckim ze­
garze wygłosić miała dwunastą, gdy drzwi 
salonu otwarły się z cicha i weszła postać bia­
ła, obzierając się lękliwie na wszystkie strony 
i nadsłuchując każdego szmeru.

Twarzyczka uczemiona, oczy błyszczące cie­
kawie, dziwnie odbijały od śnieżnej bieli ubra­
nia. Gdyby nie krótkie złote włosy, bunto­
wniczo piętrzące się nad czołem, trudno by­
łoby domyśleć się Lorci.

Usiadła na taburecie pod zwierciadłem, za­
paliła stojące obok świece i spoglądając co 
chwila na zegar, oczekiwała wyrocznej go­
dziny.

Cisza, panująca w całym domu, trochę ją 
przerażała, siedziała przecież wytrwale, wpa­
trując się ciekawie w lustro.

— Ku-ku! ku-ku! ku-ku!...— ozwała się ku­
kułka, północ oznajmiając.

Lorcia drgnęła... Wszystkie baśnie o stra­
chach i duchach, zasłyszane w dzieciństwie) 
żywo stanęły jej w pamięci... serduszko bić 
prędko zaczęło... chciała uciekać... lecz nogi 
zdrętwiałe z przerażenia, jak gdyby wrosły 
w ziemię...

Wtem kotara u drzwi wchodowych na- 
wprost zwierciadła poruszyła się zlekka, i za­
częła rozchylać powoli. Lorcia zmartwiała..» 
i jak oczarowana, rozszerzonemi źrenicami 
wpatrywała się w zwierciadło.

Z cieniów, zalegających obszerny salon, 
wysunęła się i odbiła w zwierciedle... impo­
nująca postawa i niezwykle okazałe wąsy...

— Tatuś!...— krzyknęła, zrywając się z sie­
dzenia, oprzytomniała nagle dziewczyna.

— Chryste Panie!... toż to Lorcia!... Dali­
bóg, rodzonej córki poznać nie mogłem!... 
Czyś ty sfiksowała, czy co, dziewczyno? co 
znaczy to przebranie? wyglądasz, jak naj­
czystszej krwi Murzynka!... Tfy! do kaduka! 
co też tym kobietom za głupstwa po głowach 
chodzą! co ty tu robisz po nocy? gadaj mi 
zaraz!...

— Tatuńciu kochany... ja tylko... ja chcia- 
łam...— bąka Lorcia zawstydzona i urywa, za­
lewając sie łzami.

— No dobrze już, dobrze, tylko mi nie 
płacz... jutro wszystko opowiesz, a teraz idź 
spać!... Myślałem: złodzieje w salonie, czy kij 
dyabeł, bo i zkąd do stu tysięcy światło o tej 
porze? No, no, dobranoc... Idź już, idź!...

Ciężkie, ołowiane chmury pokryły całkowi­
cie błękit niebios, wązkiemi pasami widnieją­
cy- między szeregami domów; deszczyk dro­
bny, lecz ani na chwilę nieustający, świst 
wichru i przejmujące zimno, złożyły się na 
całość dziwnie smutną i przygnębiającą.

Wracałam wieczorem z lekcyi, zmoknięta 
i przeziębia do kości, myśląc o ciepłem 
mieszkanku, do którego dążyłam.

Nie były to tak obszerne komnaty,— jak

w naszym starym dworcu,— wśród których 
ubiegły mi moje dziecinne lata, ale spokojny, 
miły kącik, gdzie mogłam wypocząć po ca­
łodziennej, nużącej pracy.

Mimo woli myśli moje pobiegły wstecz, do 
owej szczęśliwszej — w starym, a na zawsze 
utraconym dworcu—przeszłości, do złotowło­
sej Lorci z Topolina, mojej serdecznej, nie­
zapomnianej przyjaciółki...

Co się też z nią dzieje?... Od lat już kilku 
opuściwszy tamte strony, nic o niej nie sły­
szałam.

Czy się sprawdziły wróżby starej Jakóbo- 
wej, i trzpiotowata niegdyś Lorcia, jest dziś 
może poważną panią Stefanową w Opolu?

— Dziś, tak właśnie dziś, upływa pięć lat od 
owego wesołego wieczoru, spędzonego w To- 
polinie, w wigilię św. Andrzeja...— myślałam, 
brnąc dalej po błocie, wśród mgły wieczor­
nej i zimna przenikliwego.

Wtem wiatr zawył z większą siłą na rogu 
ulicy Elektoralnej. Parasol, trzymany słabo) 
drętwiejącą od chłodu ręką, pochylił się na­
gle, uderzając mijającą mnie właśnie kobietę.

— Och, przepraszam panią najmocniej! — 
wyjąkałam zmieszana i stanęłam zdumiona.

Blask lampy gazowej oświecał teraz w ca­
łej pełni krótkie złote włosy i czarne oczy 
błyszczące gorączkowo w twarzy bladej i smu­
tnej.

— Lorciu!... czy to ty jesteś?...— pytam, 
własnym oczom nie wierząc.

— Nie poznaj esz mnie, Kasiu?—uśmiechnę­
ła się smutnie,— nic dziwnego, zmieniłam się 
bardzo.

— Więc mieszkasz w Warszawie? nic o tern 
nie wiedziałam...

— Dopiero od kilku miesięcy; ale, jak wi­
dzę, idziemy w jedną stronę, pójdźmy więc 
razem!

— A ojciec twój? czy zdrów? — pytam da­
lej, czytając w tej smutnej twarzyczce ślady 
cierpień przebytych.

— Zdrów, ale bardzo przygnębiony; tak 
pełen niegdyś życia i energii, od czasu nie­
szczęścia, jakie na nas spadło — bo może nie 
wiesz, że straciliśmy cały majątek,— tak się 
stał apatycznym, że wszystkie moje usiłowa­
nia, aby go rozerwać, na nic się nie zdały...

— A pan Stefan? co się z nim dzieje?
— Stefan... od trzech lat już w grobie...— 

odparła z cicha,— o! gdyby on żył, uchronił­
by nas od tego nieszczęścia, on, taki rozu­
mny i szlachetny....

I łza gorąca zapaliła na chwilę dawnym 
blaskiem te oczy, tak niegdyś promienne.

— Wejdź do mnie, Lorciu! — prosiłam ją 
serdecznie, bo właśnie dochodziłyśmy do bra­
my,— porozmawiamy swobodniej.

— Innym razem jak najchętniej, lecz dzi­
siaj spieszyć się muszę do domu, bo mi ma­
ją przysłać suknię do roboty. Zostałam, wi­
dzisz, szwaczką! — dodała, uśmiechając się już 
z lekka.

— Cóż chcesz, moja droga, przy odpowie- 
dniem uzdolnieniu i wrodzonym guście, to za­
jęcie bardzo korzystne!

— Ja nie pragnę wiele! — przerwała mi 
gorąco,— byle tylko biedny mój ojciec nie 
zaznał niedostatku na stare lata, a jam niko­
mu ciężarem nie była, to mój ideał szczęścia!

— Pewną jestem, że go osiągniesz—doda­

łam, ściskając ją serdecznie,— do widzenia 
Lorciu, a nie zapomnij o przyrzeczeniu i od- 
wiedź mnie wkrótce!

— O, niezawodnie! skoro tylko znajdę wol- 
ną chwilę. Dobranoc, Kasiu!

Wchodziłam na schody z sercem ściśniętem 
boleśnie. Więc i tej dobrej, wesołej, piesz­
czonej Lorci, nie oszczędziły losy... A przy, 
szłość jej tak promiennie zdawała się zapo­
wiadać! Młoda, piękna, majętna, ubóztwiana 
przez ojca i dzielnego, szlachetnego młodzia­
na, któremu odwzajemniała się sercem całem, 
zda się, zapewnione miała życie wolne od 
trosk i niedostatku.

Jak dziś, pamiętam chwilę, gdy opuszcza­
jąc na zawsze swoją wioskę rodzinną, przyty­
łam pożegnać drogich mi mieszkańców Topo­
lina.

Siedziałyśmy obie na ławce w ogrodzie: 
czarne świerki i wiotkie brzózki pochylone 
nad złotą główką Lorci, zdawały się chcieć 
uchronić ją nawet od wiatru powiewu.

Przykrótką jeszcze sukienka dziewczyny, 
odsłaniała niedyskretnie nóżki, obute w wy­
sokie buciki, co ją widocznie niepokoiło i mie­
szało; a przed nią, ze skrzyżowanemi na pier­
siach rękoma, drobną postać ukochanej tkli- 
wem obejmując spojrzeniem, stał pan Stefan, 
deklamując urywek, który widocznie dobrym 
był tłómaczem jego uczuć, bo gdy wymawiał:

„Wśród życia drogi, kwiaty słać będę pod 
twoje nogi,“— taka prawda i zapał dźwięcza­
ły w jeg° głosie, jak gdyby uroczystą na ca­
łe życie składał przysięgę!

Lorcia rumieniła się, bezwiednie może ule­
gając uczuciu, jakie promieniało z oczu chłop­
ca i płynęło z każdego słowa.

Biedne, młode serduszko trwożliwie kołata­
ło w jej piersi, jak ptaszek w ręku swawol- 
nika.

Pragnęłaby uciec, wyrwać się z pod wpły­
wu tego czaru, jaki na nią wywierał ukocha­
ny, lecz — sił nie stało... Pochyliła główkę 
i wpatrywała się w żwir, zalegający uliczkę, 
jak gdyby tam odpowiedzi szukała na gorą­
ce słowa Stefana.

Wtem zaszumiały gałęzie starej, spróchnia­
łej lipy w poblizkiej gęstwinie.

Jakiś ciemny ptak przemknął w górze nad 
naszemi głowami i zniknął w cieniach zapa­
dającego wieczoru.

— O! mój Boże, sowa!... — wstrząsnęła się 
Lorcia, z zabobonnym niemal przestrachem.

— Sowa! — jak echo powtórzył Stefan, wi­
docznie niemile też dotknięty.

Dziś, gdy przypominam sobie to wszystko, 
nie mogę się oprzeć myśli, że posępny ptak 
ten, był symbolem nieszczęść, jakie na bie­
dną mą przyjaciółkę wkrótce spaść miały.

Ze wszystkich darów Bożych utraconych 
kolejno, pozostał jeden, lecz największy mo­
że, wielka, głęboka miłość starego ojca, któ­
rego jedynem oparciem i pociechą się stała.

A więc sprawdziły się prorocze słowa sta­
rej Jakóbowej: „Swemu kochaniu panienka 
całe życie wiary dochowasz.“

— O, tak — dochowała!
Wanda C.
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RORATY,

Mroźny poranek! Zimy plon,
Srebrne na oknach kwiaty,
Pobladły gwiazdy... Słyszysz dzwon?
Pójdziemy na «Roraty.»

Modlić się trzeba. Troski moc 
Przygniata duch stęskniony,
Szarawy świt wypędza noc —
Ozy słyszysz, dziecię, dzwony?

Rozśpiewał się chór dzwonów w tren,
I dąży— mknie w zaświaty...
Ogarnia dziecię cichy sen,
Ja pójdę na «Roraty.»

Płomiennych świateł jasny rój 
Ozłaca ciemna_ nawę,
Modłów mistyczny trysnął zdrój,
«Ave Maria — Ave!»

Po brzegi pełny kościół drży 
Westchnienia mkną stugłose,
Płyną gorące ludzkie łzy:
«Niebiosa spuśćcie rosę!»

Spada na duszę ciężki cień,
Smutku szaremi szmaty;
O dziecię — chmurny wstał już dzień,
Skończyły się »Roraty.»’

Pan przyjdzie — dziecię — gwiazda drga 
W otchłannej głębokości....
Pan pokój «Dobrej Woli» da,
Chwała na Wysokości!

Bożymir.

perdynand ípoesicl?.

FRYDERYK CHOPINW PRZEDEDNIU SŁAWY EUROPEJSKIEJ.
(183©—1830).

(Ciąg dalszy).

Sprawozdanie „Dziennika powszechnego,“ 
który je pomieścił w n-rze 77-ym z d, 19-go 
marca, odznaczało się nie tylko entuzyasty- 
cznym, ale nadto jeszcze i bardzo serdecznym 
tonem. Zdaje się, że pisał je Józef Cichowski.

„Wieczór onegdajszy był pocieszającym dla wielbicieli 
prawdziwej sztuki. P. Chopin, rodak nasz, okazał w kom­
pozycyi swojego koncertu, że ma śmiałość gardzie słabo­
ścią, zbyt u nas rozpowszechnioną, w naśladowaniu ślepem 
mistrzów, którzy przez modę i za pomocą ludzi tak zwane­
go dobrego gustu i dobrej metody zuchwale na tory muzy­
ki europejskiej się wdarli; który całą swoją świetność 
szczytnym Bachom, Haendlowi, Gluckowi, Mozartowi, 
Haydenom, Cherubiniemu, Beethovenowi i im podobnym 
jest winien.. P. Chopin, zapatrując się na genialny po­
chód tych swoich poprzedników, lubo młodzieniec jeszcze, 
z męzką siłą utorował sobie drogę własną do świątyni Eu- 
terpy, która tym tylko wieniec nieśmiertelności podaje, 
którzy nie cudzym szlakiem, lecz przez siebie wynalezio­
nym śmieli się przybliżyć.

Harmonia jest duszą koncertu P- Chopin. Każde solo 
z niej się wywija, wspólnie z nią płynie i w niej się gubi. 
Melodye same z siebie już tak piękne, miłe, jeszcze się pię­
kniej słuchaczowi przedstawiają, że są oparte na propor- 

■ cyonalnej podstawie harmonii. Błąd rozwlekłości, właści­
wy poczynającym kompozytorom, nigdzie się uczuć nie 
dal; każde tutti jak podług miary ulane, i w tak nieznacz-

nem i koniecznem połączeniu ze solem, że słuchacz używa­
jący sądzi, że koncercista wtedy dopiero grać przestał, gdy 
już i orkiestry nie słychać. Prawdziwie! Sposób pisania 
koncertu najbardziej sztuce odpowiadający, a razem naj­
pewniejszy do zajęcia serc równie współczesnych, jak i po­
tomnych.

Wykonanie było zupełnie odpowiednie duchowi kompo­
zycyi. Przy zwyciężeniu najtrudniejszego mechanizmu, 
przy najświetniejszych pasażach, przy śpiewie najzrozu- 
mialszych i najtkliwszych melodyi, fortepianista nie chciał 
nigdzie błyszczeć na koszt całości wrażenia; skromność 
jego kryła się zawsze, podług potrzeby, za większą lub 
mniejszą gloryę harmonii. Zdaje się, że gra jego mówiła 
do widzów: to nie ja, to muzyka! Zajmować tylko so­
bą, bez względu na szlachetność i na wyższą dążność 
sztuki, jest cechą właściwą szarlatanom. Kto przy wyko­
naniu jakiego dzieła sztuki ma na celu, aby czytelnik, 
widz lub słuchacz, o nim, nie o samem dziele, myślał, 
nie może nigdy pochwały znawców pozyskać, ci bowiem, 
pomimo całej jego mechanicznej zręczności, z łatwością 
dostrzegą, że samolubność, ale nie miłość czysta, bezinte­
resowna ku swojej muzie, jest niecnem źródłem jego pro- 
dukcyj.

Charakter stylu P. Chopin w kompozycyi i grze jest 
mięki, delikatny. Weselsze nawet motywa jego przybie­
rają barwę omal że nie melancholii, w którą siłą swojego 
talentu słuchaczów za sobą ciągnie. Byłoby to niepotrze­
bną rzeczą doradzać Panu Chopin, żeby z tej drogi nie 
zbaczał; kto już podobnie jemu pisze, najlepszego prze­
wodnika ma we własnem czuciu.

Miło jest także Polakowi, przy rozważaniu tak pięknego 
talentu, może geniuszu, wspomnieć, że tak w kompozycyi, 
jak i wykonaniu, po większej części duch narodowości się 
przebijał. Skutkiem podobnej gry było bardzo naturalne 
powszechne zachwycenie, a na niektórych twarzach zadzi­
wienie, pochodzące zapewne z uczucia: że można bez tych 
monotonnie powtarzanych, na jedną formę ulanych melo­
dyi, bez tych nerwy wstrząsających, raptownych uderzeń 
orkiestry, i bez tych wrzaskliwych zakończeń pewnej mu­
zyki dzisiejszej, słuchacza w zdumienie wprawić.

Szanowny Elsner, dawszy już tyle dowodów swojej pra­
cowitości, znajomości sztuki, i umiejętności w kształceniu 
dobrych kompozytorów, w nagrodę tyloletnich prac swoich, 
mógł sobie przynajmniej tego wieczora powiedzieć: i to 
takie mój uczeń!0"

Wspomniany przez Chopina w liście do Woj­
ciechowskiego artykuł Mochnackiego w „Kii- 
ryerze Polskim,“ ukazał się dnia 20-go marca.

(Artykuł nadesłany), „Po długiem oczekiwaniu dał się 
słyszeć P. Chopin w publicznym koncercie na fortepianie 
dnia onegdajszego. Licznie zgromadzona publiczność po­
witała rzęsistemi oklaskami młodego artystę. Odgłos po­
wszechny prawie od lat niemowlęcych poprzedza! go i za­
powiadał w nim talent, rzadko na horyzoncie muzycznym 
ukazujący się. Odgłos ten nie powiększył w niczern jego 
zalet, nie zawiódł wyobrażeń, jakie sobie nie jeden o grze 
tego artysty kreślił. Chociaż zawsze przewyższał innych, 
którzy w wieku młodocianym z grą swoją publicznie w kon­
certach dawali się słyszeć, nie poszedł ich śladem, ale czas 
cały poświęcał zupełnemu wykończeniu gry, poznaniu ta­
jemnic harmonii i kunsztu. Czekał chwili dojrzenia czu­
cia, fantazyi, i zupełnego rozwinięcia sztuki, ażeby za pu- 
blicznem wystąpieniem zaraz otrzymać niepowszednie miej- 
sze w rzędzie mistrzów i kompozytorów tego instrumentu. 
Wiedeń, jedna z pierwszych stolic sztuk pięknych, siedli­
sko od dawna wsławionych artystów muzycznych, dwu­
krotnie z uniesieniem słuchał Chopena; pisma publiczne 
wiedeńskie oceniły chlubnie talent i oddały liczne pochwały 
grze i kompozycyi jego. Nie posądzi nas nikt o stronność 
i chełpliwość narodową, jeżeli Chopena zamieścimy w szczu- 
plem gronie pierwszych fortepianistów; zostawmy obcym, 
niech wyrzekną, o ile ich naprzód wybieży. Na onegdaj- 
szym koncercie grał utwory swojej kompozycyi. Trudno 
jest wyrzec, co w nim przeważa: czy talent kompozycyi, 
czy mistrzowska egzekucya. Obok oryginalności, piękny 
śpiew, świetne i śmiałe pasaże do natury instrumentu 
zastosowane, w żywy koloryt czucia i ognia przystro­
jone, wreszcie trafne tego wszystkiego w jedną całość po­
łączenie, stanowią główną cechę jego kompozycyi. Exe- 
kucya pełna czucia i expressyi, pokonywająca z zręczno­
ścią największe trudności, że nie daje się poznać słucha­
czowi; w połączeniu z piękną kompozycyą musiała grą 
swoją zająć obecnych. Wszyscy byli zachwyceni, szcze­
gólniej po odegraniu Ronda od Koncertu i Potpourri 
z śpiewów narodowych, w których nie jeden ze słucha-

czów, przy pięknem ich osnowaniu, pochwy ty wał nutę ro­
dzinnego sioła szczęśliwie powtarzaną. Każde miejsce dla 
rzeczywistego talentu jest przyjaznem. Lubo Warszawa 
nie liczy się do miast, któreby sztuki piękne upodobały 
sobie, całe swoje ukształcenie estetyczne pod względem 
muzycznym Chopin w kraju odebrał, miejscowym przewo­
dnikom i mistrzom winien swoje początki, postęp i rozwi­
nięcie. Zdaleka od krajów sztukami słynnych umiał 
przyjmować i chwytać to, co muzykę zbogaciło, co artystę 
ozdabia, i z tego własną grą, własną kompozycyą wynieść 
i niezawisły bieg jej i postać nadać. Ziemia, która mu ży­
cie dala swoim śpiewem, działała na wyrobienie muzyczne 
i przebija się niekiedy w utworach tego artysty: nie je- 
jeden dźwięk jego tonów wydaje się jakby odbicie szczęśli­
we rodowitej naszej harmonii. Mazur prosty pod jego rę­
ką podaje się chętnie zmianom i modulacyom, zachowując 
właściwy wyraz i akcent. Żeby do wytwornej gry i ge­
nialnej kompozycyi łączyć tak piękną prostotę rodzimego 
pienia, jaką ją sobie Chopin przyswoił, trzeba mieć odpo­
wiednie czucie, poznać echa naszych pól i lasów, słyszeć 
piosnkę wieśniaka polskiego. W młodzieńczym wieku rzu­
ca on kraj swój; chwila tego rozdziału, obudziwszy tęskno­
tę, nie mało wpłynie na natchnienie jego muzyczne i nada 
nowy koloryt grze i kompozycyi. Nim jednak za powro­
tem swoim, w milem strun uderzeniu, opowie nam, jakich 
uczuć serce jego doznawało, co o nas sobie marzyło, świe­
tne przyjęcie, jakiego doznał od publiczności naszej, do­
zwala nam się spodziewać, że bez pożegnania powtórnego 
Warszawy nie opuści.“ a.

We dwa dni później, a w sam dzień dru­
giego koncertu Chopina, ukazał się w tymże 
„Kuryerze Polskim“ następujący artykuł:

„Ukształceńsze kobiety mają zwyczaj powierzać, papiero­
wi wrażenia, jakie potoczne wypadki na nie czynią. W tych 
zwierzeniach się jest często wiele nowych myśli, a zawsze 
wiele uczucia. Udało nam się jedno takowe zaraz po śro­
dowym koncercie Chopina napisane uchwycić i udzielamy 
go czytelnikom naszym.

17-go marca 1830, o 11-ej wieczór.
„Wracam z koncertu Chopina, tego artysty, którego sły­

szałam grającego w 7-ym roku, kiedy byl dopiero nadzie­
ją... Jakże dziś gra pięknie! co za biegłość, jaka równość! 
doskonalsza zgoda między dwiema rękami niepodobna. 
Gra z taką pewnością, tak czysto, że jego koncert można- 
by porównać do życia człowieka sprawiedliwego: żadnej 
dwuznaczności, fałszu, przesady. Zachwyca też, rozrze­
wnia, ale nie dziwi. Naprzód, że największe trudności 
pokonywa z największą łatwością; powtóre, tak jest cały 
oddany geniuszowi muzyki, którym tchnie, oddycha, że 
zapomina o przystrojeniu. W całym też koncercie nie by­
ło wcale tych tutti fortissimi, tych az'rv de bravoure, które 
tyle czynią huku, tartasu, zdziwienia, a które prawie ka­
żdy lepiej grający potrafi. Granie Chopina jest, że tak 
powiem, jak ton dobrze w towarzystwie wiele znaczącej, 
a prawdziwie dobrze ułożonej osoby bez żadnej pretensyi, 
dla tego samego, że ma do wszystkiego prawo; jest jak 
młoda i niewinna piękność, której jeszcze na myśl nie 
przyszło podwyższyć swe wdzięki ubiorem. Podobne zapo­
mnienie jest ci dó zarzucenia, zajmujący artysto! Na tea­
trze potrzeba blasku, świetności, nawet czegoś przerażają­
cego, bo jeśli prawdziwie piękne, ale łagodne tony są 
zrozumiane od cząstki słuchaczy, na innych słabsze, na 
wielu małe czynią wrażenie. Lecz i ten zarzut dla ciebie 
jest chlubą, dowodzi skromności i młodości twojej... Cho­
pin nie gra, jak inni; u niego zdaje się, że nuta każda przez 
wzrok idzie do duszy, a dopiero dusza wlewa ją w palce, 
każde też przejście, każda roulada, całe granie tak pełne 
wyrazu, czucia, śpiewu, że wzbudza w słuchaczu jakieś 
mile dumanie, które mu wszystkie jego szczęsne chwile 
przedstawia... A kiedy w swych łagodnych zakończeniach, 
w tych ulatujących odgłosach dowodził Chopin, jaką po­
siada lekkość w dotknięciu, jaką równość w ralentando, 
kiedy już miarkowałam, że się kończy jaka część koncer­
tu, zdawało mi się, to raz, że wiosna mija, to drugi, że 
miłe uczucie przemienia się we wspomnienie, to znowu, że 
zefir, dotknąwszy róży, przynosi mi woń jej na skrzydłach, 
a sam ulata z wiosny i z wspomnienia ').

Wydawany przez Odyńca „Dekameron Pol­
ski,“ także nie omieszkał w rubryce teatru 
i zabaw poinformować swych czytelników 
o tryumfie* młodego artysty-rodaka.

') Zob. „Kuryer Polski“ J6 107-ty, z dnia 22-go marca 
r. 1830-go, str. 644.
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„Zabawy ograniczały się w tym czasie do muzyki, wido­
wisk pana Ttodorowicza ') i Teatru mechanicznego s). 
Dnia 17-go Pan Chopin dawał koncert wokalny i instru­
mentalny. Mnóztwo było osób. Pani Mejerowa uprzyje­
mniła wieczór śpiewem, a waltornista Gerner swoim talen­
tem. Pan Chopin jest u nas prawdziwem zjawiskiem. 
Wszyscy z uniesieniem wielbią, nadzwyczajny talent tego 
młodego wirtuoza, niektórzy nawet wróża w nim nowego 
Mozarta. I w rzeczy samej,;ktokolwiek zna martwy in­
strument, jakim jest fortepian, a słyszał pana Chopin, ten 
nie może się wydziwić, ażeby czucia wrodzone i tusz nie- 
naśladowany mógł takie życie grze jego nadać. Pan Cho­
pin jest całkiem narodową własnością, bo uczył się muzyki 
u pana Żywny, a kompozycyi muzycznej od naszego za­
cnego Elsnera“ * 2 3).

Dnia 21-go marca wyczytali prenumerato- 
rowie „Kuryera Warszawskiego“ w n-rze 78 
tego pisma taką między innemi wiadomość: 
„Jutro w Teatrze Narodowym 2-gi Koncert 
Jp. Szopena. Na ogólne żądanie powtórzy on 
„Adażjo“ i „Rondo“ z powszechnem zadowo­
leniem przyjęte, będzie oraz Improwizować 
z tematów podanych mu przez kogobądź z o- 
becnych.“ Nazajutrz „Gazeta Polska,“ która 
zajęła stanowisko wyczekujące wobec Chopi­
na, nie zamieściwszy żadnego sprawozdania 
z jego pierwszego koncertu, teraz, w sam 
dzień jego drugiego wystąpienia, poprzestała 
na suchem poinformowaniu swych czytelni­
ków, że dziś „JPan Fryderyk Chopin będzie 
miał zaszczyt dać drugi i ostatni koncert in­
strumentalny i wokalny“ 4). W tern ceremo- 
nialnem będzie miał zaszczyt, jak i w tem na­
zwaniu koncertu wokalnym i instrumentalnym, 
bez napomknienia o tem, że na tym koncer­
cie artysta grać będzie na fortepianie swe wła­
sne kompozycye, tkwiła odrobina niechęci) 
która zresztą ujawniła się niebawem...

Tymczasem nadszedł dzień 22-go marca; 
odbył się drugi koncert Chopina. Tym ra­
zem zdecydował się grać na wiedeńskim for­
tepianie koncertowym, albowiem był przeko­
nany, że jeśli za pierwszym razem grał za 
cicho, to nie było to z jego winy, lecz z wi­
ny instrumentu, który o ile dobrze brzmiał 
w małym salonie, o tyle na wielką salę tea­
tralną nie posiadał dostatecznie silnego tonu 5 * *). 
Drugi ten koncert udał się w wyższym jesz­
cze stopniu, aniżeli poprzedni. Publiczności 
zebrało się tyle, ile tylko mógł pomieścić 
teatr na placu Krasińskich, wrażenie zaś, ja­
kie czyniła gra Chopina, dosięgło szczytu. Ja­
koż zadowolony był z siebie dnia tego zupeł­
nie, a pisząc do Wojciechowskiego, tak mu 
to swoje powtórne wystąpienie publiczne opi­
sał: „Drugi koncert zaczął się od „Symfonii“ 
Nowakowskiego (par complaisance), poczem 
znów (na ogólne żądanie grać musiałem) pierw­
sze „Allegro“ z „Koncertu.“ Następnie Bie­
lawski, koncertmistrz teatru, zagrał „Warya- 
cye“ Beriota, po nim ja „Adagio“ i „Rondo.“ 
Drugą część rozpocząłem „Rondem krakow- 
skiem.“ Majerowa śpiewała aryę Solivy z o- ’ 
pery „Helena i Malwina,“ nareszcie improwi­

b Sztuki gimnastyczne,
2) Pana Jordaki Kuparenko.
3) Zob. „Dekameron Polski“ JS 2-gi, z dnia 31-go mar­

ca r. 1830, str. 359—360.
„Gazeta Polska“ JS 78-my, z dnia 22-go marca ro­

ku 1830-go.
*) „Domyśliłem się, gdzie ta energiałsiedzi (którą mu

doradzał Mochnacki) i na drugim koncercie nie na swoim, 
ale na wiedeńskim grafem instrumencie.“ Z listu do Woj­
ciechowskiego.

zowałem na temat pieśni ludowej: „W mieście 
dziwne obyczaje,“ co się pierwszopiętrowym 
lożom bardzo podobało. Jeżeli ci mam szcze­
rze powiedzieć, to improwizowałem nie tak, 
jak miałem ochotę, bo to nie dla takiego świa­
ta było. Mimo to jednak dziwię się, że „Ada­
gio“ tak powszechny efekt zrobiło, bo gdzie 
się obrócę, tylko mi „Adagio“ przypominają. 
Kiedy mnie wywoływano, krzyczano, abym 
jeszcze trzeci dał koncert. „Rondo Krako­
wiak“ ogromny efekt zrobiło: cztery razy po­
nawiano oklaski. Kurpiński żałował, żem na 
wiedeńskim fortepianie nie grał „Fantazyi,“ 
czego się nawet nazajutrz w „Kuryerze Pol­
skim“ Grzymała domagał. Elsner powiedział, 
że po drugim koncercie dopiero mogą o mnie 
sądzić, lubo ja ci szczerze powiem, że wołał­
bym był na swoim grać. Głosem to jest je­
dnak powszechnym, że instrument lepiej był 
zastosowany do miejscowości. Dopiero jeszcze 
liczniej, niż na pierwszym koncercie zebrana 
publiczność zadowoloną była; dopiero oklaski, 
pochwały, że każda nutka, jak perełka, wybita 
i zaokrąglona, że na drugim lepiej grałem, 
niż na pierwszym i t. p. Między głosami par- 
terowemi, wołającemi, abym grał raz jeszcze, 
odezwał się jeden: Na Ratuszu! — tak głośno, 
żem sam na scenie słyszał. Ale wątpię, że­
bym go usłuchał, bo jeżeli dam, to pewno 
znów w teatrze. Zresztą przed świętami mam 
nadzieję skończyć pierwsze „Allegro“ drugie­
go „Koncertu,“ a zatem zaczekam, aż po świę­
tach, chociaż wiem, że i teraz jeszcze więcej 
mógłbym mieć słuchaczów, bo cały wielki 
świat mało mnie słyszał. Nie idzie mi o do­
chód, bo i w teatrze nie wiele mi przyniósł, 
ponieważ kasyer robił, co chciał, gdyż jemu 
się wszystko zdało. Z obu koncertów, odtrą­
ciwszy koszta, nie było 5,000 złotych, lubo 
Redaktor „Kuryera Warszawskiego“ Dmu- 
szewski wspomniał, że fortepianowego kon­
certu nie było jeszcze tak licznego, jak pierw­
szy, a tem bardziej drugi. Lecz idzie mi 
o to, że w ratuszu nie z mniejszym ambara­
sem, niewiele większym efektem grałbym tak­
że nie dla wszystkich.“

Na drugim koncercie obecnym był między 
innymi muzykami także i niejaki Dunst, ba­
wiący przejazdem w Warszawie. Zachwyco- 
ny Chopina, zapoznawszy się z nim, ko­
niecznie go szampanem poczęstować pragnął. 
O epizodzie tym, zabawnym przez to głównie, 
że owego Dunsta przez chwilę miano za Fiel- 
da, pisał Chopin w kilka dni później do Woj­
ciechowskiego: „Ten, co mię na drugim kon­
cercie koniecznie szampanem chciał częstować, 
ów Francuz z Petersburga, co go za Fielda 
miano, jest to jeden z uczniów Konserwato- 
ryum paryzkiego. Zowie się Dunst. Dawał 
on koncerta w Petersburgu i wiodły mu się 
dobrze: musi więc grać niepospolicie. Dziwno 
ci pewno, że Francuz z Petersburga i nie­
mieckie nosi nazwisko.“

(.Ciąg dalszy nastąpi).

Z LEGEND MAZURSKICH.

J ałowiec.
Chodziła sobie Najświętsza Panna po świecie, chodzi) 

wiadomo, nie w bogactwie była zrodzona, jeno zubóztw 
się porała, jako i druga.

Jeno, że w ubóztwie onem z Rodzicami swemi mieszka 
jąe, najbogatszą była z bogatych, boć miłość Bożą i wielka 
cnotę w sercu chowała, aby też najmniejszem duszyczka 
Jej, ni ciało nie splamiło się grzechem.

Rączkami też swemi pracując, ubóztwo swoje nosiła ja 
koby druga i najpiękniejszej korony nie niosła.

Razu pewnego, kiedy to wichry odarły już wszelakie 
drzewa z liścienia, a ziemia porając się z mrozem, tam 
i sam dobrze się już zcięła, poszła Najświętsza Panna do 
lasu, by uzbierać coś nie coś na opał.

Chodzi nieboga, chodzi, alić by jednej gałązki na ziemi 
nawet i szyszki gdziesi się podziały...

Drzewa popodnosiły wysoko gałęzie, szumią twardo 
i hardo, ale żadne nie spuści choćby najdrobniejszej ™ 
łązki. 8

Już i słonko ma się ku zachodowi, jako, że podczas 
wcześnie się do snu zwykło układać, a Najświętsza Panna 
ani źdźbła nie uzbierała.

Idzie więc i myśli:
Przy czem ja też to strawę uwarzę i przy czem Ro­

dzice zziębnięte członeczki ogrzeją?
Myśli - ale się nie frasuje, boć sercem przeczystem ufe 

że Ojciec Niebieski ma Ją w Swojej opiece, jako ma wsze­
lakie stworzenie, a też i najpodlejszą choćby roślinę.

Idzie więc, przyśpiewując na Jego chwały, aż tu patrzy, 
na drodze, którą teraz obróciła, rosną krzaczuchny mniej­
sze i większe. Ale to takie marne, poplątane, tuż prawie 
przy samej ziemi,— mało który w drzeweczko z korona sie 
wypchnął.

Całe też osypane zielonemi jagodami, ale poniektóre się 
i czernią

Uszczknęła jedną, a że to i głodna i pragnąca była, wzię­
ła ją do usteczek.

Aleć jagoda ni soku, ni słodyczy, jeno gorycz Jej zosta­
wiła w uściech.

Gorycz, ale i zapach taki woniejący, jako kadzidło, co 
je Najwyższemu na ofiarę spalają.

Pojrzy, a tu w podołek Jej sukienki, a w jej zapaskę 
moc owych jagódek się zsuła.

Uśmiechnęła się, że to Jej Pan Bóg takie jagódki miasto 
paliwa zesłał.

Chce odejść, a tu one mizerne krzaczuchny czepiają się 
Jej sukienki, jakby się napraszały, żeby je z sobą zabrała,

— A niechajże Najwyższy Ojciec, choć inne drzewa 
z liścia ogołoci, wam zawsze zielone igiełki zostawił - 
westchnęła Najświętsza Panna.

I ułożywszy z onych wiązkę, do dom, do swoich Rodzi­
ców odeszła.

A jako Najświętsza Panienka uprosiła, tak też jałowiec, 
na najgorszej bodaj ziemi wyrośnie, a choć i mróz ściśnie, 
i inne krzewiny zmarnieją, on zawsze w pięknej swojej zie­
leni chadza.

Z. Morawska.

Z twórczości powieściowej Ałbionu.
II.

Pisząc o Walterze Besant, zaznaczyłem, do­
bitnie kierunek jego socyalny, a to z tej przy­
czyny, że chcę dziś zwrócić się do powieści 
o kierunku również socyalnym, odmiennym 
od tamtego, a reprezentowanym przez pisarza 
o niemniej szyna talencie.

Podczas gdy Besant do czerwoności roz­
palał żądzę działania uszlachetniająco na pro- 
letaryat, przyjścia z pomocą nędzy i upadkowi, 
sceptycy oblewali ten prąd zimną wodą
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ironii nie dlatego, że potępiali szlachetne, 
czyste pobudki tego wzniosłego ruchu, ale 
że trzeźwiejsi i bardziej rozczarowani do­
świadczeniem, [nie wierzą, aby tym błędnym 
rycerzom, idącym ku wschodowi, udało się 
uszlachetnić, podnieść, ucywilizować dzicz, two­
rzącą najniższą warstwę społeczną Londynu.

Zdaniem tych pessymistów do „pałaców 
ludowych“ ftalaces for the fteople, dokoła osad 
uniwersyteckich, na wykłady i koncerty „lu­
dowe“ zbiera się ludność nieoświecona, uboga, 
nawet zupełnie biedna, ale jeszcze przyzwoita, 
schludna i spokojna, arystokracya ubóztwa, 
świat drobnych rzemieślników i małego prze­
mysłu, porządnych rękodzielników i pracowi­
tych robotników. Ale ztamtąd daleko jeszcze 
do otchłani barbarzyństwa i niedoli, kryjącej 
się w niektórych niedostępnych prawie kątach 
największej w świecie stolicy. Mętów społecz­
nych tam zebranych nie potrafią zciągnąć ku 
sobie młodzi filantropi, ani też nie zdołali 
wedrzeć się w te nieznane krainy, wkroczyć 
w tę citta, dolente ostatecznej nędzy.
- Ten . prąd pessymistyczny przejawia się 
dziś wyraziście w powieściopisarstwie angiel- 
skiem. Piszący myśliciele ironicznie uśmiecha­
ją się nad działaniem Kolumbów East-Endu, 
mniemających, że zbadali już wszystkie niedole, 
przełamali wszystkie lody, znaleźli kordyał, 
kojący ludzkie waśni i rany społeczne. Ci 
sceptycy wiodą nas w te krainy, kędy dotąd 
żadna .się nie zjawiła ręka pomocna, dokąd 
nie doszło słowo pociechy i ukojenia, gdzie- 
by wszelkie próby zbliżenia rozbiły się o opór 
i upór dzikiej, wynędzniałej tłuszczy. Nieraz 
przychodzi słyszeć o kontrastach barbarzyń­
stwa i cywilizacyi, sąsiadujących obok siebie 
w olbrzymich stolicach. Nieraz z Londynu
dochodzą wieści o zbrodniach, których po­
wstydziłyby się najdziksze hordy barbarzyń­
ców, a z dzielnic opuszczonych i zostawio­
nych sobie odzywa się raz po raz głos taki, 
jak ów pamiętny „Cry of oucasl London,“ 
co wstrząsnął jakby prąd elektryczny o bajecz­
nej sile całym organizmem narodu, wstrząsnął 
go swą rozpaczną, przenikliwą skargą opusz­
czonych zupełnie i wydziedziczonych.

Przoduje w tym kierunku p. Artur Morri- 
son, o którego kilku powieściach chcę tu na­
pisać *).. Jest to skrajny realista, pozbawio­
ny przytem wszelkiego liryzmu. On to głosi 
hasło, że wszystkie szlachetniejsze pierwiast­
ki giną w duszach wydziedziczonych, wytę­
pione są niepowrotnie w sercach, znających 
tylko poczucie krzywdy i nędzę. Nic nie roz­
jaśnia tej ciemni, nie łagodzi dzikości, nie 
zciera barbarzyństwa. Wstrząsa rozdźwięcz- 
nym kontrastem najwyższej cywilizacyi, naj­
wytworniejszej kultury i wystawności, olbrzy­
miego bogactwa, rozpierających się tuż obok 
siedlisk ciemnoty i nor zepsucia, straszniej­
szych i gorszych, niż Dantejskie piekło.

Wymownym wyrazem tendencyi autora 
jest epigraf postawiony na czele powieści 
„A child of the Jago,“ wyjęty ze Starego Testa­
mentu. „Biada prorokom głupim, którzy 
idą za duchem swoim, a nic nie widzą... 
Przetoż, że zwiedli lud mój, mówiąc: „Pokój,“

*) „Tales of mean streets;1- „A child oi the Jago;“ 
„To London Town;“ „Cunning Murrel.“ Wszystkie w ko- 
lekcyi Tauchnitza.

a nie masz pokoju, a ten budował ścianę, 
a ci polepiali ją gliną bez plew. Mów do 
tych, którzy polepiają bez przysady, że upad- 
nie, bo będzie deszcz zalewający i kamienie 
wielkie z wierzchu padające i wiatr wichru 
rozwalający. Bo oto spadła ściana i żali 
wam nie rzeką: „Gdzież lepienie, któreście 
lepili?...“ Temi słowy proroka Ezechiela autor 
piętnuje ślepy, jego zdaniem, kierunek senty­
mentalnego miłosierdzia, nie przenikającego 
do dna przepaści nędzy zepsucia i zaniedba­
nia warstw -wydziedziczonych. W powieści 
swej daje nam tę ochłań w całej, nagiej gro­
zie bezmiernego zdziczenia i strasznej niedoli-

„Jago“ to pograniczna dzielnica londyńskie­
go East-Endu, matecznik, niezbadana dotąd 
do samego jądra przepastna kraina wydzie­
dziczonych. Poznajemy ją w czasie skwaru 
letniego, który jest nieznośną męczarnią w tych 
przeludnionych rojowiskach krainy nędzarzy, 
którym nawet noc nie przynosi ulgi i ochłody. 
„A child of the Jago“ to Dick Perrot, chłopiec 
urodzony z uczciwej matki, który nieszczęściem 
w tym kącie przyszedł na świat, wzrósł w tej 
atmosferze nienawiści, gwałtów codziennych, 
nędzy i zepsucia. Dick ma jakieś szlachetniej­
sze aspiracye, ale te marnieją w znieprawiają- 
cem go środowisku. Bo „Jago“ nie puści 
już nigdy swej własności; kto tu raz wpadł, 
już się wyrwać nie zdoła i swobody nie od­
zyska.

Siła pięści i zręczność rozstrzygają o sta­
nowisku hierarchicznem jednostki; zemsta 
i solidarność, oto jedyne dogmaty i zasady. 
Wchodzimy w atmosferę podobną strasznej, 
gnębiącej atmosferze „Martwego domu“ Do­
stojewskiego. Każdy tu gotów obedrzeć dru­
giego, ale nikt nikogo nigdy nie wyda znie­
nawidzonej władzy policyjnej. Widząc same 
przykłady rozboju i złodziejstwa, Dick idzie 
w ślady starszych i uczestnicząc w zgromadze­
niu towarzystwa ku podniesieniu i umoralnie- 
niuubogich, które, nawiasem mówiąc, wydrwio­
ne jest nielitościwie, korzysta z ciżby, aby 
zaproszonemu na to zebranie dostojnikowi 
„zciągnąć“ zegarek. Pierwszy swój łup odnosi 
ojcu. Ten jakkolwiek takim samym prze­
mysłem utrzymuje swą rodzinę, czuje się 
w obowiązku skarcić przedwczesne naślado­
wnictwo swego pierworodnego, odbiera mu 
zdobycz, ale ani myśli odnieść ją prawemu 
właścicielowi, tylko spieszy spieniężyć zega­
rek u „Aarona.“ Rola tego żyda identycz­
na roli takich indywiduów w naszem społe­
czeństwie. Aaron Weech prowadzi głównie 
interes zamienny; za wszystko, co mu przy­
niosą, nie badając pochodzenia, płaci gotów­
ką, albo w naturze, wszystkich ma w ręku, 
każdego pcha do kradzieży, na którą sam 
bezpośrednio-by się nigdy nie odważył, ale
z której żyje; handlując wyłącznie skradzio- 
nemi rzeczami, nie dopuszcza, by który z jego 
klientów wziął się do uczciwej pracy, udare­
mnia wszystkiemi siłami zabiegi proboszcza, 
zmierzające do odrodzenia parafii uczciwem 
zajęciem, uczciwym zarobkiem, umie i gotów 
jest wszystkich wyzyskać, wszystkich zdra­
dzić, wszystkich sprzedać, jeśli tego interes 
wymaga. „Tout comme chez nous.“ Ta nie­
wola żydowska, zależność całej dzielnicy od 
żyda, spętanie jej pysznie osnutą siecią w rę­
ku jednego lichwiarza, to wszystko mutatis

mutandis przenieść się da w inne strony, 
inne stosunki; zamiast Aaronów są Moszki 
i leki, trzymające w garści całe osady, demo­
ralizujące je systematyczne, nie dające wy­
rwać się ze szponów i jąć się pracy dodat­
niej. Aż wreszcie tak tu, jak i tam struna 
pęka, ofiara przejrzawszy swe położenie, bierze 
odwet, tak samo, jak ojciec Dicka, który 
pewnej nocy., uczestnicząc w napadzie z wła­
maniem na rzekome skarby Aarona, zabija 
go w paroksyzmie ślepej nienawiści i idzie 
na szubienicę. Nazajutrz po straceniu ojca, 
Dick zrozpaczony wybiega na ulicę, z żądzą 
odwetu, a przynajmniej jakiego gwałtowne­
go czynu. Wpada między bijących się z sobą 
uliczników, mięsza się w ich walkę, podstę­
pnie zraniony nożem, umiera z uśmiechem, 
nie wydając jednak swego mordercy i milczy 
do końca, w dowód bezwzględnej solidarno­
ści tej falangi zdziczałych nędzarzy.

Krótkie a groźne opowiadanie angielskiego 
pisarza uderza swą realistyczną prawdą, 
przejawiającą się szczególniej w mnóztwie 
drastycznych epizodów strasznej nędzy, strasz­
liwego zaniku wszelkiej idei moralnej, okrop­
nego zdziczenia. Rozbija się o .ten szkopuł 
nieprzeparty wytrwała działalność katolickie­
go pasterza tej zaniedbanej dotąd i zapomnia­
nej parafii; stanowczy i praktyczny ksiądz 
odrazu widzi, że tu trzeba złe w korzeniu 
podciąć i wyplenić. A wszystko to dane jest 
bez najmniejszego liryzmu, bez śladu jakiego­
kolwiek wzruszenia, bez najmniejszego pro­
myka poezyi; widoczne jest najwyraźniej, że 
autor panuje nad sobą bezwzględnie. Mnó- 
ztwo zagadnień piekących, domagających się 
jak najspieszniejszego rozwiązania przesuwa 
się jedno po drugiem, a ostatecznym ekstra­
ktem jest postawiona nad wszystko zasada, że 
nie poradzi złemu, kto mu się nie przy­
patrzy w nagiej ohydzie.

Zbiór nowelek „Tales of mean streets," 
zebranych po zaułkach i zakamarkach „naj­
lichszych ulic“ zdobył p. Morrisonowi nie 
zmniejszającą się odtąd poczytnośó i powodze­
nie. W tych analitycznych studyach, wy­
konanych „in anima vili,“ przewodnim moty­
wem jest stwierdzenie zupełnego braku jakich­
kolwiek lepszych, litościwszych uczuć w zdzicza­
łych na wskroś duszach nędzarzy. I w pierw­
szej z tych nowel, ta rozpaczliwie smutna 
charakterystyka tej odciętej od wszystkiego 
krainy: „Żadne zewnętrzne zdarzenie nie 
zdoła tu wywołać wrażenia, ni zmiany. Na­
rody mogą ginąć, państwa i rządy się walić, 
tu bezbarwny dzionek upłynie znowu tak, 
jak wczorajszy niknął, jak jutrzejszy przej­
dzie. I cóż, że gdzieindziej toczą się walki, 
zcierają się stronnictwa, obchodzą się wszel­
kie, ogólne święta; nic z tego nie przy­
spieszy, ani nie powstrzyma kroków prze­
chodzącej tędy, szarej rzeszy. Nic, okrom 
bezrobocia, nie zdoła tu poruszyć tłumu. 
Nikt się tu nie śmieje, życie zanadto po­
ważną jest sprawą; nikt nie posłyszy piosnki, 
ni śmiechu. Nawet gdy światło miłości roz- 
świeci przelotnym promykiem jakiś zakątek 
tej smutnej dzielnicy, to przedwcześnie świta 
i przedwcześnie ugasa, jakby przytłumione 
kurzawą i pyłem. Dzieci tu nie brak, owszem 
liczba ich wciąż rośnie. Jeden po drugim 
jawią się ci maluczcy przychodnie, skazani
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na życie nędzne i szare. Raz po raz zjawia 
się lekarz i wnet stłumiony jęk, stłumiony 
płacz zwiastuje, iż przybyła na świat jedna 
istota więcej, by w pocie czoła, i krwawym 
trudzie i nędzy iść przez życie wytkniętym 
szlakiem.“

Mimowoli stają w pamięci słowa Daudeta, 
wypowiedziane w’ jednej z jego powieści, że 
w wielkich miastach domy sięgają tak wy­
soko, ulice tak są ciasne, że oko wzniesione 
ku górze nie widzi już nieba. Zaczem milkną 
i gasną wszystkie wyższe, lotniejsze pierwiast­
ki w duszach nigdy nie rwanych w błękity....

Powieść „Cunning Murrel“ jest nowym 
dowodem ciemnoty i barbarzyństwa, kryją- 
cych się pod świetną powłoką angielskiej 
kultury. Są to dzieje znachora wszechpo­
tężnego, którego czary i zaklęcia splatają się 
przebiegle z sztuczkami nadmorskiego prze­
mytnictwa.

Nową ewolucyę potężnego, lecz ostrego 
i szorstkiego talentu Morrisona zapowiada 
krótka powieść „To London Town,“ obraz ży­
cia sielskiego przeciwstawionego życiu ubogich, 
związanych z miastem. Wśród lasu sąsiadują­
cego z zadymioną, zamgloną, bezlitosną stoli­
cą, w ustronnej chacie mieszka stary dziadek 
z córką i wnukami. Utrzymuje on siebie 
i swoich łowieniem 'motyli i owadów, do­
starczanych naturalistom i muzeom 1 londyń­
skim. Utrzymujemy się wśród leśnych pej­
zaży, szeptu wieczornego konarów, wstrząsa­
nych powiewem zbliżającej się nocy, wśród 
woni jałowców i macierzanki, wśród pokoju 
i pogody cienistej samotni, nie nawiedzanej 
prawie przez ludzi. Prześlicznie odczute i od­
dane są te opisy głuszy, graniczącej niemal 
bezpośrednio z gwarem i wirem wielomilio­
nowej stolicy.

Śmierć dziadka zniewala osierociałych do 
szukania chleba na miejskim bruku. Matka 
zakłada sklepik, chłopak idzie do warsztatów 
portowych i zaczyna się życie ciężkie, bez 
ulgi, którą daje przyroda. I tu dopiero prze­
jawia się przemiana w metodzie twórczej 
autora. Znika wyłączność brutalności i bez­
względnej twardości losu. Miłość i miłosier­
dzie ozłacają te karty promieniami szlachet­
niejszych, wyższych uczuć, Nie ubyło siły ta­
lentowi, owszem—talent rozszerzył się, wzmo­
cnił nabyciem poezyi, wplatającej się nawet 
w najbiedniejsze życie.

len objaw może jednak być także chwilo­
wą przemianą nastroju, a nie zwrotem zasad­
niczym. To, co powstało przed ostatnią po­
wieścią, daje zawsze jeszcze najcharakterystycz- 
niejszą cechę talentu p. Morrisona, ową brutalną 
siłę, brak miłości i cieplejszej struny. Ale może 
właśnie największa litość tkwi w tern na- 
giem, zimnem przedstawieniu niedoli ludzkiej 
w całej strasznej grozie; może to właśnie 
jest najlepszym i najskuteczniejszym sposo­
bem wywołania tern większej żądzy posta­
wienia zapory, wprowadzenia w ubezpieczo­
ne łożysko tej fali, która prędzej czy później 
wezbrawszy ponad poziom najwyższy, może 
zerwać wszystkie tamy, rozlać się z nieprze­
partą siłą pustoszącą i niszczącą wszystko, 
a może zatopić cały świat dzisiejszy, całą 
cywilizacyę dzisiejszą w olbrzymiem morzu 
nowego barbarzyństwa.

Bądź co bądź, te powieści odsłaniają naj­

smutniejsze struny życia społecznego olbrzy­
miej metropolii trójjedynego królestwa, tego 
niezwyciężonego Albionu, który — jak sam 
głosi w swym narodowym hymnie: „opanował 
morskie bałwany,“ Ale oby potrafił w da­
nej chwili poskromić rozszalałe fale żądz: 
i namiętności najniższej warstwy swego społe­
czeństwa!...

Plik.
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Ponieważ „Bluszcz“ dał prawo głosu wszyst­
kim pannom, a zatem każda z nas powinna 
korzystać i śmiało w świat rzucać swe poglą­
dy i zapatrywania na kwestyę kobiecą.

Ja ze swej strony zaznaczam tylko silnie, 
że jestem „panną nie na wydaniu,“ i z tego 
stanowiska pozwalam sobie skreślić własne 
swe indywidualne zdanie na życie i w ogóle 
na rolę w świecie młodej panny.

Marynia Połaniecka to ulubiony typ kobie­
cy w polskiej naszej twórczości, na mnie je­
dnak czyni ona mniej dodatnie wrażenie; nie 
mam zamiaru ujmować jej cośkolwiek z rze­
czywistej wartości moralnej, broń Boże, tylko 
dla mnie nie przedstawia ona skończonego 
ideału kobiety.

Marynia Połaniecka, biała, czysta kapłanka 
domowego ogniska, natura bluszczowa, nie­
zdolna samoistnie egzystować, to wzorowa, 
idealna żona, gospodyni i zapewne matka, 
lecz czy jest ona prawdziwą w całem tego 
słowa znaczeniu kobietą? czy gdyby nie zna­
lazła drugiej swojej połowy w osobie Poła­
nieckiego, umiałaby żyć samodzielnie i czem- 
kolwiek własną zaznaczyć indywidualność? 
Pewną trudność przedstawia odpowiedź na 
to pytanie. Takich Maryń mamy dość na 
świecie, i może gdyby wszystkie były takie, 
jak ona, może wtedy rajby na ziemi zagościł. 
Na nieszczęście, jest duża liczba mężatek nie­
zadowolonych ze swego losu, rozgoryczonych, 
zniechęconych do świata i ludzi, chociaż nie 
zawsze jest tam winą niedobrane małżeństwo, 
niezgodność charakterów i t. d., częściej nie­
stety główne zło leży w tern, że za mąż wy­
chodzi panna, nie czująca się na siłach do 
wydołania poważnym i świętym obowiązkom, 
idąca jedynie dlatego, że „tak trzeba, tak być 
musi, to jest przeznaczeniem kobiety,“ i idzie 
nieprzygotowana, nieudolna, może nawet z in­
nym ideałem życia piastowanem w sercu. Ję­
ci116111 słowem niewłaściwą zupełnie drogę dla 
siebie obiera. I jakaż z tego korzyść? oto 
wieczne wzajemne niezadowolenie; słodkie, 
drogie obowiązki stają się niewolniczemi pę­
tami, i nierzadko wypełnianie ich zamiast 
prawdziwej korzyści, przeciwnie, nieledwie zgu­
bę przynosi. To, co dla jednej kobiety treść 
życia stanowi, do której idzie z uśmiechem i pe­
wnością . zwycięztwa, — dla drugiej staje się 
męczarnią, szarpaniem się wewnętrznem, ży­
ciem szarem bez jutra. Ta sama jednostka 
na innem stanowisku mogłaby stać się bardzo
nawet pożyteczną, tymczasem w walce z nie­
stosownymi dla siebie warunkami targa bez­
owocnie siły. Gdy orzeł wzbija się w górę, 
spróbujmy podciąć mu skrzydła — to raczej 
pierś swą o twardy zrąb skały roztrzaska, ni­
żeli zniży swój lot, choć inne ptaki mniej du­
mne i ziemię czasami skrzydłami muskają. 
Tak bywa i z nami, bo nie wszystkieśmy zdol­
ne i zdatne do jednakowego lotu.

Ogromne wrażenie zrobiła na mnie nieda­

wno przeczytana powieść, której bohaterka 
kobieta z naturą wyrzeźbioną, wysubtelnion 
do najwyższego stopnia, która ze swym wv* 
jątkowym umysłem i głęboko rozwiniętą ety­
ką mogłaby w społeczeństwie stać się potę­
żnym filarem i czuje się zdolną do podobne; 
pracy, tymczasem w związku małżeńskim wła­
dze jej moralne jak gdyby zanikają, staje sie 
złą żoną, bo nic nie dają z siebie, złą gospo­
dynią i panią domu, bo dusi ją wprost cia­
sna atmosfera filisterskiego życia, bo bogato 
uposażona natura wyrywa się do szerszej dzia­
łalności, szersze obejmuje widnokręgi. Wa­
runków zupełnie dla siebie nieodpowiednich 
zmienić nie może; tam, gdzie inne szczęście 
dla siebie widzą, ona nie znajduje nawet za­
dowolenia, a zatem czując się nieszczęśliwą 
i niepożytyczną zupełnie—odbiera sobie życie.

W rzeczywistości spotykamy dość- często 
podobne przykłady, na szczęście z mniej tra- 
gicznem zakończeniem smutnej wędrówki 
przykłady takie dają nam natury nawet mniej 
wybitne, mniej wyjątkowo uzdolnione.

Nie jestem przeciwniczką małżeństwa, prze­
ciwnie, uważam je za jedno ze świętych po­
słannictw na ziemi, tylko nie dla wszystkich 
panien, i nie jako konieczny warunek życia.

Chociaż małżeństwo wymaga tysiąca po­
święceń ze strony kobiety, zawiera też i spo­
rą dozę samolubstwa, wreszcie gonitwy za 
szczęściem; przeważnie żyje się w niem dla sie­
bie i najbliższej swej rodziny. Nie obwiniam 
mężatek, ale też i nie wierzę tym, które za­
pewniają, ża oprócz męża, dzieci i domu wła­
snego interesują się światem całym, boli ich 
jego nędza, oburza niesprawiedliwość i w ży­
ciu społecznem czynny biorą udział.

Nie, to wprost niemożliwe, szczególniej to 
ostatnie: wychowanie dzieci, gospodarstwo do­
mowe i moc drobnych zatrudnień tak dzień 
szczelnie zapełniają, że doprawdy, chcąc to 
wszystko wykonać uczciwie, z całem przeję­
ciem się i zrozumieniem, nie można już zna­
leźć czasu na zajmowanie się ozem innem. 
Wzorowa żona, matka i gospodyni do tego 
stopnia pochłoniętą jest przez pracę, że chwi­
lami czasu jej nie staje nawet na odpoczynek, 
A co w takim razie stanie się z bezdomnymi 
sierotami, które ni matki, ni "dachu nad gło­
wą nie mają? co się stanie z kalekami i cho­
rymi, kto będzie rany im opatrywał, i koił 
bóle serdeczne? co stanie się wreszcie z całą 
tą nędzą fizyczną i moralną?

A zatem niech wychodzą za mąż tylko te 
panny, które prawdziwe czują w sobie powo­
łanie, które chcą i mogą rolę swą wypełnić 
należycie. Wygłaszając te swoje zapatrywa­
nia, spotykałam się często ze zdaniem: „Ko­
bieta uczciwa, szlachetna, zawsze wypełni na­
leżycie swe obowiązki, w jakichkolwiekby się 
znalazła warunkach,“—tymczasem ja się z tem 
nigdy nie zgodzę. Owszem, wierzę, że będzie 
chciała wszelkiemi siłami godnie odpowiedzieć 
stanowisku, włoży dużo pracy i dobrych chę­
ci w wypełnienie obowiązków, nawet wbrew 
przeciwnym dążeniom serca, a jednak mimo 
to wszystko dzieło pozostanie martwe, bo nie 
będzie w niem duszy, nie będzie tej iskry po­
święcenia się i zaparcia zupełnego, tej iskry, 
co opromienia najcięższą i najtrudniejszą na­
wet pracę. Szczęście, to mara zwodnicza, to 
bańka mydlana, która wnet pryśnie, gdy ją 
uchwycić chcemy dla siebie; szczęście to kwiat 
paproci, który... nie zakwita nigdy, próżna 
więc za niem gonitwa, a zresztą, jak słusznie 
powiedziała nasza serdeczna pieśniarka Żmi- 
chowska: „Celem życia nie jest szczęście, ce­
lem życia jest doskonałość.“'

Mojem zdaniem jedna tylko rzecz warta jest 
życia—możność poświęcenia się ludzkości. Mó­
wią, że niezamężna kobieta wcześniej czy pó­
źniej, ale zawsze w końcu zatęskni zażyciem 
rodzinnem, za ciepłem własnego domowego 
ogniska. A przytułki, ochronki z szeregiem 
ciemnych i jasnych główek, czyż to nie ro­
dzina? a te setki kalek cierpiących, bezdom-
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nych, wykolejonych, wreszcie ten lud nasz 
prosty, ciemny, czy to wszystko nie rodzina? 
i bliższa duchem, i droższa, bo nieszczęśliwa, 
bo samotna i smutna, czyż to nie rodzina? 
Ciepło domowego ogniska? — gdy słońce ła- 
skawem okiem spojrzy na ziemię i rzuci na 
nią kilka promieni, gdy każę łąkom się zie­
lenić, kwiatom wzrastać i kwitnąć, gdy wszyst­
ko budzi się z uśpienia, wszystko zda się no- 
wem życiem oddycha, to wtedy i nam lu­
dziom także jasno i ciepło w duszy się staje, 
nawet bez tego, tak często wątpliwego, do­
mowego ciepła.

¡Świat wyobraża sobie zwykle, że poświęce­
nie się sprawom ludzkości, społeczeństwu, nie­
odłączne jest z habitem i kornetem zakonnym. 
Jakiż to sąd mylny i powierzchowny; może 
i łatwiej czasami zamknąć się w czterech mu- 
rach klasztoru, zdała od ludzi i świata, niż 
właśnie żyć pośród tego świata, ale iść przez 
życie „szara, cicha, nieznana, szlak drogi zna­
cząc czynami,“— to droga ciężka i trudna do 
przebycia; do jej wypełnienia trzeba najpierw 
swobody, niezależności, nieskrępowanej żadne- 
mi względami i wiedzy, wiedzy olbrzymiej, 
wszechstronnej! I znów tutaj jasno się przed­
stawia, że w jakichkolwiekby się kobieta zna­
lazła warunkach, nauka jest jej koniecznie 
potrzebną. Wiedza to potęga, wobec której 
najdumniejsi nawet zchylić muszą czoła. Nie 
pociąga mnie osobiście specyalnie jedna ga­
łąź naukowa, nie mówię o kobietach dokto­
rach, profesorach, adwokatach i t. d., jak da­
ją nam już przykłady rywalki na polu nau- 
kowem z krajów obcych, dalekich; mam na 
myśli tę wiedzę ogólną, która obejmuje wszyst­
ko i daje ludziom jedyny i najprawdziwszy 
patent szlachectwa.

Jednakże w tym względzie zgadzam się ze 
zdaniem większości, że jeżeli nauka jest je­
dynym celem życia pewnej jednostki, to jej 
nie zapełni całej jego treści, zawsze na dnie 
serca pozostawi pustkę, niczem nigdy nie 
zapełnioną. Tak, to być może, to nawet lo­
giczne, bo w poświęceniu się jednej specyal- 
nej pracy pod grubą powłoką obzierania się 
na dobro i pożytek społeczny, na dnie sa­
mem kryje się zawsze własne „ja,“ samolu­
bne, żądne uznania, zaszczytów, zapłaty wresz­
cie, a ponieważ to wszystko rzeczy niepewne, 
przemijające i często kapryśne—ztąd niezado­
wolenie, zniechęcenie się, jakby mimowolny 
żal do ludzi i świata, że jest niesprawiedli­
wym, że nie ocenia w miarę zasługi.

Tymczasem, gdy naukę uczynimy nie celem 
ostatecznym, ale raczej środkiem do celu, gdy 
za wieniec wawrzynu starczy błogosławień­
stwo za pomoc rzucone, a laurami staną się 
uśmiechy wdzięczności zbierane po drodze, 
wtedy nie będzie ni żalu, ni pustki w sercu.

Nieskończenie jestem wdzięczną świetnemu 
pomysłowi Kwestyonaryusza, który pozwala 
nam'pannom być szczeremi i otwarcie, bez 
względu na opinię świata, wygłaszać indy­
widualne swe poglądy na życie, kto wie, czy 
to w przyszłości nie przyniesie poważnego 
i zbawiennego następstwa. Powoli słabemi 
najpierw środkami nauczymy się mieć odwa­
gę rozmówienia się z własnym rozsądkiem 
i rzeczywistemu pragnieniami serca, a tym 
sposobem unikniemy w życiu tylu smutnych 
omyłek czasami. Ponieważ zaś dobry przy­
kład zawsze znajduje naśladowców, a więc 
kto wie, może pociągniemy za sobą i płeć 
brzydką, która także zapragnie być szczerą 
i zaeznie tak pisać, mówić i działać; ileżby 

‘to z tego było prawdziwej korzyści, a dla nas 
tryumfu, że swoim przykładem tak wielki 
uczyniłyśmy przewrót!

Jeszcze jedno: zaznaczywszy z początku, że‘ 
jestem „panną nie na wydaniu,“ czuję się 
w obowiązku przedstawić wszystkie dobre 
strony tego stanowiska. Otóż wyznaj ę, że 
niema pod słońcem przyjemniejszej roli, jak 
życie panny, która nie chce się wydać. Jest 
zupełnie swobodna, może się bawić, być oży­

wioną i wesołą, a nikt jej tego za złe nie 
weźmie, nie posądzi o kokieteryę lub chęć 
złapania sobie męża, nie dręczy się ciągłą my­
ślą: „Nie powiem, nie postąpię tak, bo może 
się to komu nie podobać,“ —jednem słowem 
nie jest' lalką nakręconą stosownie do wyma­
gań każdej z osobna jednostki, lecz raczej sa­
ma istną indywidualnością; a świadomość, że 
w duszy czci jakiś ołtarz, na ofiarę któremu 
wiele trzeba złożyć, doda jej wewnętrznej po­
wagi, nieledwie pewnego majestatu.

Jadwiga Sz.

XXXIII.
Szanowna Redakcyo!

Artykuł w n-rze „Bluszczu“ „Słówko o pan­
nach i do panien,“ trafił bardzo do mego 
przekonania, to też, korzystając z chwili wol­
nego czasu, postanowiłam choć nieudolnie 
wypowiedzieć me cele, poglądy i dążenia.

Nie potrzebuję, o ile mi się zdaje, zape­
wniać, że nie uważam siebie za zabawkę, pu­
stą lalkę, której jedynym celem będą, po 
skończeniu siedemnastego roku życia: zabawy, 
rauty i bale! Obowiązkiem przecież każdego 
człowieka jest praca dla społeczeństwa, w po­
śród którego wzrósł i wychował się.

Każda z nas powinna sobie znaleźć zawód, 
odpowiadający jej usposobieniu, i ja obrałam 
sobie zawód, do którego już się przygotowu­
ję. Zawód to wprawdzie skromny i obierany 
prawie przez każdą pannę, pragnącą szybko 
dojść do chleba—zawód nauczycielski. A je­
dnak, chcę się poświęcić zawodowi temu z ca­
łym zapałem, gdyż zdaje mi się, że nie mo­
że być celu szczytniejszego nad pracę sumien­
ną, gorliwą i bezinteresowną wśród naszego 
ciemnego i bałamuconego ludu.

W poglądach ogólnych na świat i życie po­
dzielam często zdanie mej matki, jednak są 
pojęcia, które mamy zupełnie odmienne.

Podług zdania matki mej, głównym i jedy­
nym celem kobiety jest być dobrą żoną i go­
spodynią, a zdać maturę dobrze jest jedynie 
dlatego, by będąc starą panną, mieć w razie 
braku innego, ten cel życia.

Pójście na posadę wiejskiej nauczycielki, 
również jak uczęszczanie po zdaniu matury 
na filozofię, jest uważanem za coś niezgodne­
go z postępowaniem panny dobrze wycho­
wanej .

Ale otóż i marzenie moje, które prawdopo­
dobnie urzeczywistnionem nie zostanie. Dą­
żeń nie mam wielkich, ani pragnień, chcę 
być tylko zwykłą wiejską nauczycielką, lecz 
przedtem jeszcze ze dwa lata studyować na 
Uniwersytecie ulubione przedmioty. Nie wiem, 
cobym poświęciła, byle się módz uczyć i uczyć 
do woli!

Na pytanie, jakie kierunki w dzisiejszej 
literaturze i sztuce najbardziej do mnie prze­
mawiają, ze wstydem przyznać się muszę, że 
odpowiedzieć nie umiem, gdyż nie znam jej 
dostatecznie. Znam utwory Wyspiańskiego 
i podziwiam jego talent, lecz skromne wier­
szyki Or—Ota bardziej do mej duszy prze­
mawiają. Tetmajera znam mało i nie za­
chwycam się nim wcale.

Małżeństwo uważam za związek święty, któ­
ry zawierać się powinno tylko z miłości, przy­
jaźni i szacunku. Małżeństwo dla majątku, 
lub innych ubocznych powodów, uznaję za 
profanacyę. Zdaje mi się, że rodzina, będąc 
niejako jednostką całego społeczeństwa, po­
winna być jednostką pożyteczną i nie psuć, 
ale raczej naprawiać harmonię ogółu.

Obowiązki, które czekają w małżeństwie, 
przedstawiam sobie, jako trudne i ciężkie, tak, 
że postanowiłam wyjść za mąż tylko wtedy, 
gdy kogoś bardzo pokocham.

Wbrew licznym mniemaniom wierzę, że 
i teraz istnieje miłość prawdziwa, i czuję, że 
będę w stanie oddać jej kiedyś me serce, lecz 
wiem również, że nie pokocham nigdy pięknej

lalki dla jej pięknych oczu, lecz człowieka 
rozumnego, którego charakter memu odpowia­
dać będzie.

Towarzystwo mężczyzn, szczególnie wy­
kształconych, lubię bardzo, często nawet po­
ważną rozmowę z nimi, przekładam nad za­
bawę w gronie znajomych panien, lecz za to 
rozmów salonowych z młodymi panami, po­
legającej na grze słów i prawieniu kompli- 
mentów wprost nie znoszę. Z przyjaciółmi bra­
ci moich jestem chętnie na stopie przyjaciel­
skiej, lecz dla nowych znajomych jestem zaw­
sze chłodno-grzeczna i nie lubię nowych zna­
jomości.

Oto krótkie i proste wyznanie wiary 
Szesnastoletniej dziewczyny

z nad starego Sanu.

_a/>~<_____a\>—’

PRZEGLĄD MUZYCZNY.
Opera.—„Hero i Leander.“ — Występy Bellincioni. — Fil­
harmonia.— Miecio Horśzowski, Yssaye, Bosenthal.— To­
warzystwo Muzyczne. — Hofman.— Wieczór kompozytor­

ski Gawrońskiego.— Nowości muzyczne.

Luigi Mancinelli, którego operę p. t. „He­
ro i Leander“ wystawiono świeżo na scenie 
naszej wielkiej, cieszy się sławą jednego 
z pierwszorzędnych kapelmistrzów operowych. 
Poświęciwszy się sztuce dyrygowania, dzięki 
przypadkowi, który pozwolił mu, skromnemu 
wiolonczeliście teatru w Anconię, zastąpić zło­
żonego nagłą niemocą kapelmistrza i odkrył 
w nim światu muzykalnemu we 'Włoszech 
pierwszorzędny talent w tym kierunku, mu­
zyk włoski rychło uzyskał patent na wirtuo­
za batuty w takich środowiskach muzycznych, 
jakiemi są: Madryt, Londyn i New-York. Po 
zdobyciu laurów, jako kapelmistrz, zapragnął 
Mancinelli ozdobić skronie swe wawrzynem 
sławy i na polu kompozytorskiem. Bogaty 
w wiedzę muzyczną i doświadczenie, skom­
ponował kilka utworów symfonicznych, które 
zyskały duże uznanie, następnie zabrał się do 
pisania oper, których dwie już posiada w te­
ce swojej: „Isora. di Provenza“ i „Hero i Lean­
der.“ Z kompozycyami słynnego kapelmi­
strza Warszawa poznała się niedawno: przed 
kilku miesiącami na jednym z wieczorów fil- 
harmonicznych kompozytor przedstawił wy­
jątki ze swego dorobku; wzbudziły one zaję­
cie poważne: melodyjność, wielka wprawa we 
władaniu barwami orkiestrowemi, wielka po­
mysłowość w kombinacyach i efektach har­
monicznych i instrumentacyjnych — oto, co 
wywarło wrażenie jak najlepsze i zrodziło 
w melomanach naszych duże nadzieje wzglę­
dem mającej się wystawić niebawem opery 
jego „Hero i Leander.“ Niestety, nadzieje te 
zawiodły. Opera Mancinellego wywarła wra­
żenie mniej, niż średnie, a nawet, powiedzmy 
tu odrazu, okazała się dziełem zupełnie po- 
ronionem. Dużą rolę w tym względzie gra 
libretto, pióra Arriga Boita, oparte na znanej 
opowieści greckiej o dwojgu kochankach; li­
bretto to, o wątłej treści, nie daje pola do 
rozwinięcia działania dramatycznego. Rozwał­
kowane na trzy akty, w dodatku jeszcze z pro­
logiem, grzeszy istotnym brakiem wszelkiej 
akcyi, zbyt małem urozmaiceniem sytuacyi. 
Nierównie jednak większe znaczenie dla war­
tości opery ma brak w autorze strony muzycz­
nej dzieła natchnienia i polotu melodyjnego. 
Niejedna myśl, ładna nawet w początkowym 
okresie, przekształca się i zatraca swój pier­
wotny wdzięk w dalszym rozwoju; nie jedna 
posiada tak pokrzywiony rysunek melodyjny, 
że dziwić się nawet wypada, jak można pi­
sać takie rzeczy. Kiedy niekiedy błyśnie ja­
kiś ustęp lepszy, jak obie arye Herony lub 
anakreontyk Leandra, cała jednak partycya
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razi wymuszonością i pretensyonalnością: brak 
muzyce Mancinellego nastroju, brak melodyi— 
jest ona jedynie suchą kombinacyą dźwięków, 
a nazbyt przytem jednostajną. To też pomi­
mo wielu dobrych pomysłów harmonicznych 
i szczegółów instrumentacyjnych (szkoda tyl­
ko, że zbyt często powtarzanych, np. efekt 
trąbek z tłumikami, nadużycie harfy i t. p.), 
pomimo doskonałego wykonania partyi głó­
wnych przez p. Kruszelnicką i pp. Anselmie- 
go i Sillicha, pomimo wreszcie całej staran­
ności dyrektora Podestiego i reżysera, p. Flo- 
ryańskiego, aby dzieło kompozytora włoskie­
go przedstawić w świetle jak najlepszem, za­
równo ze strony muzycznej, jak i pod wzglę­
dem okazałości zewnętrznej, znużyło ono i znu­
dziło słuchaczy i nie przysporzyło z pewno­
ścią świetnych widoków kasowych teatrowi.

Wielkiem natomiast powodzeniem kasowem 
cieszyły się występy znakomitej śpiewaczki 
włoskiej, Gemmy Bellincioni. Słynna artyst­
ka wystąpiła z dziesiątek razy, jako Violetta, 
Małgorzata w „Fauście,“ Carmen, Santuzza 
w „Rycerskości“ i Nedda w „Pajacach,“ a za 
każdym razem teatr był przepełniony. I słu­
sznie. Wprawdzie głos pani Bellincioni nie 
oparł się skutecznie zębowi wszystko niszczą­
cego czasu: dźwięczy w nim jeszcze metal 
szlachetny, ale stał się on już mniej podatnym 
do płynności i śpiewności szerokiej kantyleny, 
do zmieniania, wedle potrzeby, koloru swego, 
brak mu świeżości, w niektórych zaś jego po- 
zycyach znać spore nawet uszkodzenia (np. 
dźwięki niższe znacznie tremolują). Braki te 
jednak sowicie okupuje to, czego czas nadwe­
rężyć nie mógł, a więc: technika znakomita, 
muzykalność wysoka, niepospolita intelligen- 
cya artystyczna, smak wytworny i olbrzymi 
talent aktorski, dzięki któremu gra słynnej 
artystki odznacza się niebywałą świetnością: 
naturalna, logiczna, obmyślona starannie, u- 
planowana jest tak znakomicie, że z biegiem 
akcyi scenicznej przejmuje, wzrusza i wstrzą­
sa coraz bardziej. W ogóle o tej grze, o mi­
mice Bellincioni, o jej pozach plastycznych, 
gestach, wyczuwaniu nastrojów akcyi i mu­
zyki, o dekląmacyi, frazowaniu, o trafnem 
uchwyceniu charakteru każdej z odtworzo­
nych przez nią postaci, pogłębieniu ich psy- 
chologicznem i przeprowadzeniu konsekwent­
nym a mistrzowskiem od początku do końca, 
możnaby pisać tomy całe. Cóż dziwnego za­
tem, że powodzenie stałe towarzyszyło każde­
mu występowi włoskiej śpiewaczki?

Aby wyczerpać wszystko do dna, co do­
tyczę opery warszawskiej, nadmienić muszę 
jeszcze, że wielkiem, jak zwykle, powodze­
niem, cieszy się wciąż tenorżysta, p. Anselmi, 
o którym pisałem obszerniej zeszłym razem, 
że duże uznanie wzbudziły popisy barytoni- 
sfy, Ancony, śpiewaka obdarzonego pięknym 
głosem i dużym talentem aktorskim, i że, 
wreszcie, rozpoczął swoje występy, Mattia 
Battistini, z którym to faktem rozpoczęła się 
również nowa serya wybuchów „battistini- 
stów“, i „battistinistek,“ tern silniejsza, im 
silniejszą jest radość, że śpiewak, który miał 
już nie śpiewać na scenie naszej, którego 
wielbiciele opłakali już na wszystkie . tony 
i głosy, znów czaruje ich dźwiękiem aksami­
tnego głosu swego, no... i sztuką pozowania. 
Barytoniśta włoski wystąpił już w kilku 
partyach, wywołując za każdym razem wśród 
swoich wiernych prawdziwą ekstazę, połączo­
ną niekiedy nawet z szałem.

Od tej ekstazy przejdźmy do innej, jaką 
wywołało ukazanie się na estradzie Fil­
harmonii „cudownego dziecka,“ Mięcia Hor­
szowskiego. Każdy występ genialnego tego 
chłopca cieszył się tryumfem niezwykłym: 
na ustach całej Warszawy, na szpaltach 
wszystkich pism stało jego imię, matki pro­
wadziły swe dzieci, aby oglądać mogły to 
„cudo.“ 0 ile ten ostatni objaw nie jest 
zbyt pożądany, gdyż wywołać może wiele 
naśladownictwa niebezpiecznego i szkodliwe-

go dla zdrowia naśladujących, o tyle sam 
fakt takiego zajęcia się małym Mieciem, jest 
najzupełniej usprawiedliwiony. Stanął przed 
nami nie sztuczny wytwór specyalnej metody 
wychowawczej, powtarzający z mniejszą lub 
większą dokładnością to, czego zdołała na­
uczyć go cierpliwość nauczycieli, lecz pra­
wdziwy fenomen natury, której wielkość po­
dziwiać i uznać musimy, aczkolwiek sił jej 
tajemniczych, działających na ducha nad­
zwyczajnego tego dziecka ani zrozumieć, ani 
wytłómaczyć sobie nie możemy. Dość po­
wiedzieć, że dziewięcioletni Horszowski gra 
nie tylko, jak wirtuoz wiekiem dojrzały, że 
techniki, pamięci, poczucia muzykalnego, wiel­
kiego smaku artystystycznego i umiejętno­
ści wnikania w ducha i nastrój kompozycyi 
różnych epok i stylów mógłby mu pozazdro­
ścić niejeden z wybitnych nawet pianistów 
współczesnych, ale pozwala sobie też na 
uprawianie niwy kompozytorskiej ze skut­
kiem nadzwyczajnym, rzec można, bajecznym 
w tak młodym wieku. Miniaturowym utwo­
rom „cudownego dziecka“ zarówno pod wzglę­
dem treści, zasobnej w melodye ładne i wy­
raźne, jak i charakteru udatnego, a także 
pod względem formy i opracowania nic za­
rzucić nie można. Zupełnie przeto zrozumia- 
łemi są te wrażenia, jakie fenomenalny ten 
chłopiec z wielką siłą wywarł na warszawski 
świat muzykalny.

Już to wrażeń na koncertach Filharmonii 
nie brakuje. Jeszcze z jednych, wywołanych 
pojawieniem się Mięcia Horszowskiego, nie 
zdołała ochłonąć Warszawa, a już zabiegliwa 
dyrekcya tej instytucyi postarała się o do­
starczenie nowej ich seryi, równie silnych 
i trwałych, sprowadzając na jeden z koncer­
tów symfonicznych aż dwóch potentatów 
sztuki, tej miary, co Yssaye i Rosenthal. 
Pierwszy słusznie uchodzi za jednego z naj­
znakomitszych w tym szeregu, w którym 
stoją Barcewicz, Burmester, Marteau, Sarasa- 
te i Thomson. Nieposzlakowana czystość 
i miękkość tonu, idealna dokładność techniczna 
i szeroka, głęboką falą płynąca, śpiewność 
kantyleny — oto główne zalety gry Yssaye’a. 
Jeśli do nich dodamy jeszcze szlachetność 
i uczuciowość frazowania, wiele wdzięku czaro- 
wnego i wytworności, nadzwyczajną inteligen- 
cyę muzyczną, a nadewszystko, urok polotu 
poetycznego, jakim opromienione są wszyst­
kie produkcye słynnego tego skrzypka, otrzy­
mujemy całość tak skończoną, tak doskonałą, 
iż wielkiej tej gry, upajającej, i ku niebywa­
łym wyżynom ducha prowadzącej, słuchałoby 
się bez końca....

Innego nieco rodzaju jest gra Rosenthala, 
Tu staje przed nami pianista, zjawisko 
w swoim rodzaju, tytan prawdziwy pod 
względem siły i wytrzymałości palców i rąk, 
z niebywałą brawurą igrający poprostu z ca­
łym aparatem najzawilszych trudności, które 
w jego wykonaniu wydają się nieledwie 
drobnostkami, jednein słowem, pianista z ta­
ką sprawnością techniczną, jakiej nikt chyba, 
z wyjątkiem może jednego Godowskiego’ 
ze współczesnych mistrzów fortepianu nie 
posiada. Może—powie kto—w grze tej, obli­
czonej na odurzający efekt zewnętrzny, 
pierwiastek duchowy nie zarysowuje się z od­
powiednią wyrazistością, może czasem w pro- 
dukcyach artysty chciałoby się dostrzedz 
więcej fantazyi poetycznej, na to zgoda; gra 
to jednak olśniewająca, zdolna budzić podziw, 
graniczący nawet chwilami z oszołomieniem, 
i dla tego wrażenia niezatarte po sobie zo­
stawia.

O innych koncertach Filharmonii mamy 
tyle tylko do powiedzenia, że wszystkie udały 
się doskonałe. Udatne popisy trzech kontr- 
ałtów w osobach pań: Kraus-Osborne, Hćglon 
i Bengell, przypomnienie publiczności warsza­
wskiej dawnej jej ulubienicy p. Miry Heller- 
Olszewskiej, zaprodukowanie dwóch niezna­
nych dotąd skrzypków, pp. Gleloso i Ten Have’a,

i młodziutkiej pianistki, p. Morsztynówny 
popisy dawnych znajomych naszych Griin- 
felda, Ondrziczka i Lewina, występ Hofman, 
(o świetnym tym pianiście powiemy obszer­
niej nieco dalej), wykonanie nieznanej 
dotąd w Warszawie symfonii czwartej Czaj­
kowskiego, wreszcie wieczór Beethovenowski 
na którym wykonany „Egmont“ wywar} 
duże wrażenie (objaśniający tekst do muzyki 
streszczenie wyjątków -z tragedyi Goetheo-o 
wypowiedział mistrzowsko dyr. Kotarbiński) 
oto bilans artystyczny Filharmonii z osta­
tnich kilku tygodni. Co stwierdziwszy i od­
dając należne uznanie przedsiębiorczej i ruch­
liwej dyrekcyi, przechodzimy do działalności 
drugiej naszej instytucyi muzycznej, Towa­
rzystwa Muzycznego, które pomimo ciężkich 
warunków, w jakich się znalazło, nie prze- 
staje jednak wytrwale trzymać się sztandaru, 
wywieszonego przez siebie przed 37 laty. 
Wieczory, na które składają się głównie 
utwory swojskie i popisy sił swojskich, 
cieszą się w ogóle powodzeniem rzetelnem. 
Z ich liczby zatrzymujemy się nieco dłużej 
na dwóch,—jednym, wypełnionym całkowicie 
grą Józefa Hofmana, drugim zaś, poświęco­
nym wyłącznie twórczości młodego, a wielce 
utalentowanego kompozytora, p. Wojciecha 
Gawrońskiego.

Głównemi cechami charakterystycznemi gry 
Hofmana są: przepyszna technika, doprowa­
dzona do ostatnich prawie krańców wirtu- 
ozowstwa, rozległa intelligencya, przenikająca 
najszersze horyzonty myśli wielkich twórców, 
werwa młodzieńcza, wreszcie artyzm pod­
niosły, gardzący wszelkim efektem lub afe- 
ktacyą. Ztąd też najzawilsze pod względem 
tematycznym i najeżone największemi trudno­
ściami technicznemi kompozycye wychodzą 
w jego interpretacyi jasno i zrozumiale. Żaden 
dźwięk nie zatrze się w skomplikowanych 
rysunkach melodyjnych utworów wielogłoso­
wych, żadna z intencyi ideowych kompozy­
tora nie zostanie pominiętą lub zepchniętą 
na plan drugi kosztem ogólnej perspektywy 
lub architektoniki dzieła. Opanowanie zupeł­
ne. zarówno strony duchowej, jak i mechanicz­
nej każdego utworu, a ztąd przedziwna równo­
waga i spokój składają się na grę prawdzi­
wie wielkostylową, pełną męzkiej energii, 
i ekspresyi podniosłej, dalekiej od podniecają­
cego nerwy sentymentalizmu. Jedno jedyne 
„ale“ w tej grze stanowiła i stanowi pewna 
niepodatność do wynurzeń lirycznych, wynika­
jąca z natury tonu pianisty, tonu nieco 
oschłego i o zbyt krótkotrwałej dźwięczności. 
Potęga jednak i siła tego tonu i umiejętność 
przeciwstawienia odcieni jego dynamicznych 
rychło każą zapominać o tern „ale,“ wyżej 
zaś wymienione zalety wraz z wielką orygi­
nalnością w odtworzeniu arcydzieł dawnej 
i nowszej literatury, nadają popisom Hofma­
na dziwny jakiś urok, który zapewnia im 
zawsze powodzenie wielkie i trwałe.

Wieczór, poświęcony twórczości p. Gawroń­
skiego, dał nam poznać talent niewątpliwy 
i wiele obiecujący na przyszłość. Młody 
kompozytor przedstawił cały szereg swoich 
utworów, poczynając od pierwszych prób, 
kończąc na świeżo wyszłych z pod jego pióra. 
I dobrze uczynił, dał bowiem możność słucha­
czom śledzenia tej drogi; po której twórczość 
jego kroczy i rozwija się. Z początku pod-_ 
legła, silnym .wpływom rozmaitych szkół i kie 
runków, twórczość ta stopniowo zaczyna 
szukać sobie drogi samoistnej, i już w osta­
tnich kompozycyach młodego muzyka spostrze­
gamy sporo rysów’ znamiennych, charakteryzu­
jących indywidualność jego nader wyraźnie.

Jeśli dodać do tego, że p. Gawroński po­
siada sporo inwencyi i polotu, że muzyka je­
go obfituje w melodye płynne i szlachetne, 
że wreszcie posiada wszystko to, czego mo­
żna nauczyć się w tak wybornej szkole, jak 
Noskowskiego (zna dokładnie środki techni­
czne, włada formą swobodnie, umie każdą rzecz



585

opracować przejrzyście i wyposażyć w intere­
sujące efekty dynamiki i kolorystyki), dziwić 
się nie można temu powszechnemu zajęciu, 
jakie wywołał ten pierwszy debiut w grodzie 
naszym sympatycznego kompozytora. Mamy 
nadzieję, że, nie będzie on zarazem ostatnim, 
tern bardziej, że jak słyszeliśmy, p. Gawroń­
ski osiedla się na stałe w Warszawie, gdzie 
zamierza poświęcić się działalności na polu 
pedagogicznem i wirtuozowskiem, jako dosko­
nały pianista, pod kierunkiem Leszetyckiego 
wykształcony.

Na zakończenie nieco o nowościach muzycz­
nych, których do zanotowania tym razem mam 
niewiele. Nakładem firmy Arcta wyszły dwie 
kompozycye Al—Ara do słów Tetmajera, oraz, 
co nieobojętnem chyba być powinno dla czy­
telniczek, posiadających w domu melodykony 
lub fisharmonie, 22 preludya organowe, uło­
żone przez prof. Roguskiego. Te ostatnie 
korzystnie zalecają się melodyjnością i opra­
cowaniem wzorowem, a bardzo przystępnem. 
Co się zaś tycze utworów Al—ara, to pierw­
szy z nich: „Senne marzenie,“ stanowi ładne 
tło w formie walca do poezyi Tetmajera pod 
tym tytułem, drugi zaś, do śpiewu, p. t. „Za­
wód,“ będący, jeśli się nie mylę, czwartą co 
najmniej próbą tworzenia muzyki przez kom­
pozytorów naszych do jednego i tego samego 
tekstu (znam kompozycye Żeleńskiego, No­
skowskiego i Karłowicza), ujmuje polotem me­
lodyjnym, lecz posiada tę wadę, iż jest pisa­
ny bez uwzględnienia właściwości przeciętnych 
głosów ludzkich, i dlatego polecany być mo­
że jedynie osobom, obdarzonym organem o wy­
jątkowej rozległości skali.—„Echo Muzyczne“ 
wystąpiło z udatnem „Brindisi“ na fortepian 
lub do śpiewu G. Steffensa, „Meloman“ zaś, 
który z dniem 1-ym listopada zmienił swą 
nazwę na „Nowości Muzyczne,“ w n-rze 17-ym 
wydał prześliczne intermezzo z „Livii Quin- 
tilli“ w udatnym układzie na wiolonczelę H. 
Waghaltera i kilka innych utworów, z któ­
rych korzystnie wyróżnia się pieśń E. Poszep- 
czyńskiej p. t. „Szkoda,“ do słów Asnyka. 
Z innych wydawnictw wspomnieć jeszcze na­
leży o podręczniku szkolnym, wydanym na­
kładem księgarni Sadowskiego, a zawierają­
cym szereg popularnych utworów Moniuszki, 
Abta, Szuberta, Wagnera i t. d., oraz pieśni 
ludowych, zebranych i ułożonych umiejętnie 
na trzy głosy przez doświadczonego muzyka, 
Felixa Konopaska, oraz o kompozycyi p. Leo- 
kadyi z Myszyńskich Wojciechowskiej p. t.:
„Variations sérieuses“ na fortepian. Te osta­
tnie, jako utwór poważny i niepowszedni, 
trzymany w nastroju szlachetnym, bardzo u- 
rozmaicony pod względem rytmicznym, melo­
dyjny i ślicznie opracowany, powinny zainte­
resować pianistów, rozporządzających wyższą 
techniką, nie tylko jako, dobra muzyka, ale 
również jako sztuka popisowa.

Si. Dziadulewicz.

Z listów do „Bluszczu“
<ss>

Kraków, w listopadzie 1902-go r.
W tym roku wcześniej, niż zwykle, rozpoczął 

się ruch muzykalny w Krakowie; w roku ze­
szłym był on nawet dość nikłym. Obecnie 
zapowiada się wielkie ożywienie: Towarzystwo 
Muzyczne wystąpiło z wieczorem Moniuszkow­
skim i z tak popularnemi u nas „Dziadami,“ 
w auli Uniwersyteckiej odbył się Wieczór 
kameralny Żeleńskiego, z programem „Sona­
ty skrzypcowej“ i „Tria,“ które odegrał wraz 
z professorami Konserwatoryum, a utalento­

ta Krasińskiego. Poemat ten będzie po raz 
pierwszy wystawiony na scenie, nic więc dzi­
wnego, że budzi gorączkowe zajęcie. P. Wy­
socka zdobywa coraz większe uznanie i stwa­
rza coraz nowe typy. Wielką siłę dramaty­
czną, szczerość, prawdę i zapał wykazała 
w roli Balladyny, którą się ogromnie przeję­
ła. „Men bezitzt nur, was man versteht“ — 
powiedział Goethe w swych aforyzmach. P. 
Wysocka widocznie przejęła się swoją rolą 
i publiczność to odczuła i oceniła. Całość 
przedstawienia zdobyła sobie gorące pochwa­
ły. Już sama możność słyszenia ze sceny cu­
downego języka naszego Słowackiego, sprawia 
prawdziwą rozkosz. W czasie ostatniego przed­
stawienia „Balladyny,“ orkiestra odegrała mu­
zykę baletową z „Goplany“ Żeleńskiego. Nie­
jeden ustęp z opery mógłby istotnie stano­
wić illustracyę dramatu, ale toby przedłuży­
ło i tak nader długo trwające przedstawienie.

Zupełną nowością tegoroczną są przedsta­
wienia poniedziałkowe w teatrze miejskim.
Są to koncerty, organizowane przez p. Helle­
ra, założyciela Eilharmonii lwowskiej. Prze­
syła on tu taki zagadkowy podarek, do chwili 
pokazania się afisza nie wiadomo, co dosta­
niemy, czy artystów cudzoziemskich, czy cu­
downe dziecko, czy swojskiego muzyka, czy 
też nareszcie, jak to miało miejsce ostatniego 
poniedziałku, kompletne przedstawienie ope­
rowe, z dekoracyami, kostyumami etc., etc. 
Wszystkiego było potroszę. Pierwszym balo­
nem próbnym był Zygmunt Stojowski. Lu­
dzi było jeszcze w mieście nie wiele, a ceny 
dano tak wygórowane, że teatr świecił pust­
kami. Ci, którzy się cen tych nie ulękli, mieli 
wysokie zadowolenie, bo Stojowski grał bar­
dzo pięknie „Koncert“ Beethovena z orkiestrą 
i własną „Eantazyę,“ a nad program dodał 
nowe utwory wykończone z mistrzowstwem, 
a nacechowane nutą swojską w stopniu wyż­
szym, aniżeli to dotychczas bywało. Gra to 
rozumna i wykwintna, dla miłuj ącyah sztukę 
głębszą, przedstawiać będzie zawsze wiele 
uroku.

Najbardziej zachwycił tu ogół publiczności 
Józef Śliwiński swą brawurą i cudownym to­
nem, pełnym blasku. Zwłaszcza pierwsza pro- 
dukcya była nadzwyczaj udatna, czarował 
Chopinem. Nie mniejszego tryumfu doznał 
ulubiony w Krakowie Barcewicz, gdzie go 
zwykle witają z entuzyazmem. Wraz z nim, 
a raczej obok niego, ukazał się sławny już 
dziś Miecio Horszowski, zadziwiający talent; 
bodajby spełnił, co zapowiada, pod dobrym 
kierunkiem mistrza, pod rozumną opieką ro­
dziny!...

Wszyscy słuchając ze zdumieniem, i ze wzru­
szeniem małego wirtuoza, przypominali sobie 
błogosławiony uczynek owego Amerykanina, 
który słysząc niegdyś „Józia“ Hofmana, pra­
gnął cudowne dziecko ocalić dla sztuki i za­
bezpieczył mu zdrową naukę, której zawcze- 
sne koncertowanie byłoby stanęło na prze­
szkodzie. Gdyby Miecio Horszowski spotkał 
również podobnego przyjaciela sztuki i dzia­
twy, możebyśmy go nieco później podziwiali, 
ale już skończonym artystą, spokojni o jego 
nerwy i zdrowie. Ale... w tej młodości tkwi 
może talizman uroku. Są ludzie, którzy prze­
padają właśnie za cudownemi dziećmi i ich 
grą intuicyjną, świadczącą o darze natchnie-

wana i wielce obiecująca p. Zofia Eilarska ze 
Lwowa, odśpiewała szereg pieśni Żeleńskiego- 

Pieśni te były po większej części zupełnie 
tu nieznane, jak: „Elegia“ (Krasińskiego), „Sło- 
wiczek“ i „Komu ślubny splatasz wieniec“ 
(Mickiewicza), „Z łąk i pól“ (Konopnickiej), 
„Brzozy,“ „Cień Chopina,“ „Zawód“ (Tetma­
jera), „Marzenia dziewczyny“ nad program.

Panna Eilarska zamierza jeszcze kształcić 
się za granicą, można wróżyć przyszłość te­
mu pięknemu głosowi i tej artystycznej in- 
tuicyi.

„Lutnia“ na swoim wieczorze dała poznać 
„Koncert fortepianowy“ Zarzyckiego, który 
się bardzo podobał. Chwalono p. Bylickiego 
za odegranie utworu swojskiego, nieznanego 
w Krakowie. Zarzyckiego znają u nas i ce­
nią, jako pieśniarza przeważnie. Wirtuozi zbyt 
mało dbają o kompozytorów polskich, ztąd 
i fortepianowe utwory Zarzyckiego grywane 
są rzadko. Gdy Sarassate wprowadził w świat 
jego „Mazurka,“ a Kochańska piosenkę „Mię­
dzy nami nic nie było,“ oba te utwory zy­
skały europejską sławę i wzięcie. Tylko wię­
cej wiary we własne siły i zamiłowania rze­
czy swojskich nam trzeba, a sztuka polska 
zajmie należne jej stanowisko w świecie. Świad­
czy o tern dobitnie urządzona świeżo wysta­
wa sztuki polskiej w Wiedniu.

Tryumf na całej linii. Warszawscy korre- 
spondenci niezawodnie donieśli, jakie zachwy­
ty wzbudzają w Wiedniu obrazy naszych mi­
strzów. Niemała to rzecz, wobec panujących 
przesądów i komplikacyi politycznych, zdobyć 
między Niemcami palmę pierwszeństwa.

W tej chwili Kraków przedewszystkiem 
zajmuje się Wawelem. Gdy kilka osób zej­
dzie się na chwilę rozmowy, wnet słyszy się 
pytania: „Czy widziałeś kaplicę Tetmajera?“ 
„Skarbiec Mehoffera?“ „Sarkofag królowej Ja­
dwigi?“ Istotnie godne to widzenia dzieła 
sztuki, i warto karkołomnemi drogami dostać 
się w drodze łaski na rusztowanie, by podzi­
wiać niedokończone jeszcze, a już tak wspa­
niałe dzieło. Do Skarbca jeszcze dotrzeć nam 
się nie udało, pochwały jednak słyszy się po­
ważne i pełne zapału. O kaplicy Tetmajerow- 
skiej rozpiszemy się po jej ukończeniu, za­
znaczając niezmierne bogactwo pomysłów, o- 
ryginalność i świetne malowanie. Zaintereso­
wanie w mieście ogromne. Sarkofag królo­
wej Jadwigi jest znakomitem dziełem sztuki. 
Wielkim artystą okazał się Madeyski, który 
przygotował nas twórczością lat ostatnich, że 
co wyjdzie z pod jego dłuta, wywołuje entu- 
zyazm i darzy rzeczywiście artystyczną roz­
koszą. Królowa Jadwiga, jak lilia czysta i kró­
lewska, spoczywa na wspaniałym swoim sar­
kofagu. Znawcy podziwiają lekkość i wdzięk 
draperyi, wyraz twarzy tak uduchowionej, 
zwraca też uwagę cudownych kształtów praw­
dziwie ręka królowej. 'Wypieszczona ta ręka 
ma tyle szlachetności i wyrazu, że sama za 
siebie zdobyć musi miano arcydzieła sztuki 
rzeźbiarskiej.

Teraz jeszcze słówko o teatrze, stanowią­
cym główny punkt rozrywek w naszorn mie­
ście. Dyrekcya pomimo trudnych okoliczności, 
wśród których się znajduje, nie ustaje w pra­
cy i ożywia repertuar dziełami tej miary, co 
„Balladyna“ Słowackiego, lub przygotowują­
ca się właśnie „Nieboska komedya“ Zygmun-
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hia, spływającego wprost z nieba. Dlatego 
koncerty „cudownych dzieci“ bywają tak licz­
nie uczęszczane, jak gdyby bardziej zajmo­
wała zapowiedź talentu, aniżeli talent w ca­
łej pełni.

Przedstawienia operowe, niestety tak rzad­
ko pojawiające się w Krakowie, bo zwykle 
zdarzają się wtedy, gdy cały Kraków prze­
nosi się w góry lub nad morze, słowem— 
gdy jest na wakacyach,—mają dla nas urok 
zakazanego owocu. Cóż dopiero, gdy na 
afiszu ukaże się imię Alexandra Bandrowskie- 
go i Bohusównej? Pewni miłych wrażeń, po­
dążyli wszyscy do teatru i nie doznali za­
wodu. Zwłaszcza scena z „Lohengrina,“ ide­
alnie wykonana, zachwyciła i uniosła słucha­
czów w sfery archanielskie. Imię Bandro- 
wskiego zrosło się nierozerwalnym węzłem 
z tą kreacyą Wagnera. Głos, dykcya, gra, 
wszystko jest doskonale skończonem i arty­
stycznie znakomitem. Obok tego, dawano 
scenę z „Traviaty“ (Bohusówna, Ludwig), 
scenę z „Fausta“ i nader poetyczny ustęp 
z „Latającego Holendra.“ Taka opera nie­
korzystna, bez chórów, z wyrwanych scen 
złożona, daje zaledwie przedsmak rozkoszy, 
jakiej używają szczęśliwe miasta, posiadają­
ce- stały teatr, wyćwiczoną orkiestrę, dobrych 
śpiewaków. O tern Kraków, w obecnych 
warunkach nie może nawet, marzyć, trzeba 
się pierwiej wydobyć z ekonomicznej nędzy 
i nabrać zamiłowania w sztuce, która tworzy 
cuda. Zamiłowanie to musiałoby być nie 
tylko, gwałtowne, ale poważne i powszechne,— 
jak np. w Pradze Czeskiej, wtedy skutek był­
by niezawodny.

W ostatnim poniedziałkowym wieczorze, 
wystąpiła znana wam Regina Pinkertówna, któ­
ra stosownie do rodzaju swego talentu, śpie­
wała koloratorowe arye Rossiniego, Donizet- 
tiego etc., zbierając liczne oklaski za kunszto­
wne tryle. Wystąpił obok niej kwartet smycz­
kowy Filharmonii lwowskiej, złożony z mło- 
dych artystów, jak się zdaje czeskiego po­
chodzenia; dał się on poznać ze stron do­
datnich, z dobrego bardzo, zespołu i subtel­
nego cieniowania. Orkiestrą, jak zaw’sze. dyry­
gował wytrawnie p. kapelmistrz Hock. Okla­
skiwano ustępy z „Kasi“ Delibes’a.

O bardzo ożywionym ruchu odczytowym, 
rozpiszę się w następnych listach. Rzeczy­
wiście, pod względem nauki, ożywia nas 
w Krakowie chwalebny zapał. Uczymy się 
na zabój! Wszak to najlepsza zapowiedź po­
stępu!

Wykłady w Uniwersytecie gromadzą nader 
liczną publiczność obu płci. Wszechpotężna 
wszechnica ześrodkowuje. poważne siły nauko­
we, sama jednak potrzebowałaby materyalne- 
go zasiłku. Braki i najpilniejsze potrzeby 
tej instytucyi, wykazał ostatniemi czasy 
w osobnej broszurze, prof. Maurycy Strasze­
wski; oczywiście szłoby tu o tworzenie no­
wych katedr i o fundusz na publikacye 
naukowe, o założenie pracowni w zakresie 
chemii rolniczej, uprawy roślin, hodowli zwie­
rząt i t. p. O urządzenie ulepszone Instytu­
tu fizycznego, mineralogicznego, zoologiczne­
go, o przeniesienie obserwatoryum astrono­
micznego, w którego miejsce należałoby 
utworzyć Muzeum botaniczne eto. Słowem 
jest tych desideratów liczba bardzo poważna,

nad każdą pozycyą wzdycha się ze smutkiem, 
bo każda oznacza dużą sumę pieniędzy, 
których niema na razie zkąd wziąść.

Doroczna loterya Stowarzyszenia Nauczycie­
lek, udała się, jak zwykle, dobrze, i bardzo 
była ożywioną. Przybędzie więc znowu trochę 
książek do zasobnej już Biblioteki, i staru­
szki emerytki zabezpieczone mają choć skro- 
mniutkie, ale stałe pensyjki. Z zachwytem 
czytaliśmy sprawozdanie w pismach warsza­
wskich o świetnym rozwoju waszego stowarzy­
szenia Nauczycielek. Szczęść Boże w dalszej 
pracy!

W.

Na pólkach księgarskich.

— Ludwik Woitmańn: „Teorya Darwina i de- 
mokracya społeczna“. Przyczynek do historyi 
naturalne] ludzkiego społeczeństwa. Przekład I. Moszezeń- 
skiej. Warszawa. Wydawnictwo „Poradnika dla czytają­
cych książki“. 1902 r.

Gdybyśmy chcieli we wspólczesnem życiu umysłowem 
odnaleźć główne jego pierwiastki, oraz najwybitniejsze prą­
dy, nurtujące w nim w ostatnich czasach,—doszlibyśmy do 
wniosku, że są to:, ewolucyonizni i demokracya społeczna; 
dwie te teorye od imienia twórców możnaby nazwać dar- 
winizmem i marksizmem. Gdy się przekonano, że życie 

- społeczne jest właściwie częścią tylko ogólnych zjawisk ży­
ciowych, skoro raz przestano w przyrodzie i cywilizacyi 
upatrywać jakościowe przeciwieństwa, to spór o to, czy 
można przyrodnicze metody do historyi stosować, został 
dla nas już przez to samo ostatecznie rozstrzygnięty. Zba­
danie naukowe tych dwóch wyżej wymienionych kierun­
ków: ewolucyonizmu i demokracyi społecznej, określenie 
zachodzącego między niemi stosunku, porównanie ich oraz 
ostateczne rozstrzygnięcie kwestyi, czy Darwinowska te­
orya doboru naturalnego i walki o byt zgodną jest, czy też 
sprzeczną z historycznemi i ekonomicznemi teoryami współ­
czesnej demokracyi społecznej — oto zadanie, które posta­
nowił spełnić autor niniejszej pracy. Część pierwsza książ­
ki W oltmanna kończy się na uważnem rozpatrzeniu za- 
rzutów, stawianych przez darwinistycznych przeciwników 
społecznej demokracyi, które to zarzuty autor odpiera; na- 
daje to dziełu charakter połemiczno-krytyczny. Przekład 
I. Moszczeńskiej pod względem czystości języka nie pozo­
stawia nic do życzenia.

—. Konstańcya Łozińska: „W TOZterC©“. Powieść. 
Warszawa. Nakładem księgarni Saturnina Sikorskiego. 
1902 r. Tom 1. Str. 216.

„Félix qui potuit rerum cognoscere causamF, brzmi epi- 
graf położony na czele powieści p. Łozińskiej, Za szczęśli­
wego mógłby się poczytać ten, ktoby po przeczytaniu po­
wieści niniejszej potrafił zdać sobie sprawę z przyczyn, 
które skłoniły autorkę do jej napisania; praca ta przedsię­
wziętą została, jak się zdaje, z tern wyrachowaniem, że 
sam materyał, wybrany za tło książki, będzie dostateczną 
atrakcyą dla czytelników, nie szukających, po za mniej lub 
bardziej interesującemi przygodami, w utworze beletry­
stycznym niczego więcej. Nic nie usprawiedliwia również 
nieprzewidzianego zakończenia o nastroju wybitnie idyl­
licznym wobec tego, że logiczny bieg wypadków powinien- 
by normalnie do zgoła innych doprowadzić wyników.

— fan Neruda: „Pieśni kosmiczne i inne“. 
Tlómac'zyl z czeskiego Konrad Zaleski. Str. 77. Warsza­
wa. Skład główny w księgarni Gebethnera i Wolffa. 
1902 r.

Oryginalny pomysł powziął Jan Ńeruda, jeden z najzna­
komitszych przedstawicieli piśmiennictwa czeskiego: w ram­
kach drobnych, po większej części trzech lub ezterostrofo- 
wych piosenek, zawarł wszystkie refleksy®, które wzbudza 
w nim wszechświat. W szczególności sympatyą poety cie-. 
sza się gwiazdy i księżyc; ten ostatni wierny towarzysz na­
szej ziemi, nasuwa niezmiernie często Nerudzie porównanie 
go z zakochanym młodzieńcem. W jednej z piosenek 
(XIV) zestawia autor młodą ziemię z dziewczęciem, idą- 
cem na pierwszy, w życiu bal, gdzio tancerzem jej stałym 
jest księżyc; przy wejściu ziemi do. salonu:

„Księżyc w drzwiach, czekał ze schyloną głowa.
— „O pani! proszę, powiedz mi,
Czy ehcesz w tan ze mną? szepnij choć słowo— 
Wiecznie na vis-à-vis?“

O ile tłómaczenie odpowiada oryginałowi czeskiemu, osa 
dzić trudno; z tej jednak wiązanki ulotnych wierszyków 
już można łatwo przyjść do wniosku, że talent czeskie», 
autora jest iskrą prawdziwie jasną i samoistną.

‘ A/.

Kronika działalności kobiecej.

— Grono pań z intelligencyi wystąpiło do 
ministeryum spraw wewnętrznych z podaniem 
o zatwierdzenie ustawy i o pozwolenie zało­
żenia w Warszawie nowej instytucyi, pod na­
zwą: „Warszawskiej Kassy leczniczo-pogrze- 
bowo-posagowej dla kobiet pracujących samo­
dzielnie.“

Celem tej nowej instytucyi ma być obo­
wiązkowe udzielanie uczestniczkom zapomóg 
pieniężnych i materyałów spożywczych, w ra­
zie choroby i rekonwalescencyi. Obowiązkiem 
instytucyi będzie również wyszukiwanie dla 
uczestniczek odpowiednich zajęć, w razie za 
mąż pójścia udzielanie zapomóg pieniężnych, 
w wypadku zaś śmierci członkini, opłacanie 
kosztów pogrzebu.

Inicyatorkami i założycielkami nowej Kas­
sy są panie: Marya Małkowska, Edma bar. 
Kąsinowska, Zofia Seidlerowa, Zofia Slicznia- 
kowska, d-rowa Zofia Topolska, Leopoldyna 
Skwarecka, Helena Nowakowska, Regina Rad­
kiewicz, Stefania Karłowicz i Józefa Starzyń­
ska.

— W stolicy Kroacyi, pani Rosina Eder, 
obchodziła w zeszłym miesiącu 50 letni jubi­
leusz dobroczynnej swej działalności. Sędziwa 
jubilatka jest powszechnie znaną, kochaną 
i szanowaną filantropką. Pani- Eder, obda­
rzona niepożytą energią, niezachwianą miło­
ścią kraju, sercem czułem na każdą niedolę 
i znakomitym zmysłem organizacyjnym, z du­
mą i wielkiem zadowoleniem w duszy, może 
przy schyłku życia, przebiedz myślą bogatą 
swą działalność. Obok, z przejęciem spełnio­
nych obowiązków żony i matki, znajdowała 
zawsze czas, gdy ją cel szlachetny do czynu 
wzywał. Zacna kobieta już w roku 1854 
zorganizowała stowarzyszenie pomocy dla 
biednych, pracujących kobiet. Zakładała freblo- 
wskie szkółki, tanie kuchnie, szpitale dziecię­
ce, wszędzie gdzie, tylko było potrzeba po­
mocy tak materyalnej, jak i duchowej, spie­
szyła pierwsza. Często sama, własną ręką, 
myła, ubierała i karmiła przygarnięte przez 
siebie sieroty, rozdawała biednym jadło i odzie­
nie, i gorącem słowem dodawała ducha zroz­
paczonym!

Całe miasto, niełedwie kraj cały zna ją, 
czci, więc w dzień jubileuszu ze wszech stron 
odbierała dowody pamięci i najżywszej wdzięcz­
ności.

— Komisya rządowa rolna w Washingto 
nie, zaprosiła w poczet swoich członków 
miss Henriettę Aiken Kelly i powierzyła jej 
zaprowadzenie w Stanach Zjednoczonych racyo- 
nalnej hodowli jedwabników. Miss Kelly na­
pisała już dwie spęcyalne broszury o hodo­
waniu liszek jedwabniczych i plantacyi. drzew 
morwowych. Broszury te obudziły ogólne 
zainteresowanie i naprowadziły rząd na myśl 
utworzenia kultury jedwabiu na większą 
skalę.

— W Szwajcaryi, gdzie już od lat kilku 
dozwolone jest kobietom uczęszczać na fakul­
tety prawnicze, pierwszy raz obecnie w Zu­
rychu. doktór prawa kobieta, panna Anna 
Mackenroth, stawała w sądzie, jako obrońca. 
Broniła ona sprawy pewmej właścicielki 
magazynu, która,, zaufawszy niecnemu szarla-
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tanowi, nie tylko utraciła mienie, lecz nadto 
znalazła się w położeniu tak przykrem, że 
ją aż doprowadziło do rozpaczliwego kroku. 
Panna Mackenroth broniła swej klijentki tak 
gorąco i wymownie, iż sąd przysięgłych wy­
dał wyrok uniewinniający.

— W dziewięciu Stanach Zjednoczonych 
północnej Ameryki zatwierdzoną została 
uchwała, zapewniająca matce, odnośnie do 
dzieci, równe prawa z prawami ojca. Dzien­
nik „New-York Sun“ (,,Słońce“), uznaje za 
wstyd prawdziwy, by na początku dwudzie­
stego wieku, cztery piąte Stanów Zjednoczo­
nych ociągało się z przyznaniem kobiecie 
praw, należnych jej przez samą już siłę na­
tury i zasługi zdobyte przy wychowywaniu 
dzieci, które na ojcu nigdy w równym sto­
pniu nie ciąży.

— Miss Alice Ruble, która została wy­
braną w liczbie deputowanych z Colorado, 
od lat trzydziestu zamieszkuje w tym Stanie 
i zdobyła sobie tam ogólne uznanie na polu 
działalności społecznej. Miss Ruble od da­
wnego. już czasu zajmuje stanowisko inspe­
ktora fabryk w Denver, w których pracują 
dziewczęta. Na liście, przygotowywanej do 
następnych wyborów na deputowanych w Colo­
rado, znajduje się kilka kandydatek.

— W gimnazyum realnem w Stuttgarcie, 
z pośród wszystkich uczni, składających egza­
miny na patent dojrzałości, najświetniej zda­
ła egzaminy panna Teodora Stoosz, córka 
professora matematyki. Pana Stoosz po skoń­
czonych egzaminach wstępuje na kursa farma­
ceutyczne.

Z. S.

Nasz ul.

Znakomicie redagowane, a mimo to, niestety, tak matą 
poczytnością się cieszące pismo ludoznawcze „Wisła,“ od 
paru miesięcy zamieszcza wyczerpująco, i wybornie opraco­
waną monografię wsi Studzianki, przez p. Z. Staniszewską. 
W zeszycie za październik zasługuje na szczególną uwagę 
między innemi ustęp o wzmożeniu się tam czytelnictwa 
i dążeniu ludu do oświaty. Mieszkańcy prenumerują na 
współke dwa egzemplarze „Gazety Świątecznej.“, Kilku, 
oszczędzając na wydatkach swoich, nabyło trylogię Sien­
kiewicza, i z zachwytem ją odczytuje. Niektórzy czytają 
ją po nocach całych i ciekawie zapytują: „Czy pan Sien­
kiewicz jakiej nowej historyi nie napisał.“!

Dzieci uczą się chętnie czytać, w ezem im rodzice gorli­
wie pomagają, nie broniąc im czytania, kupując książki, 
zachęcając nauczycieli do pracy nad niemi.

Na bardzo dobry pomysł upadła redakcya „Wieczorów 
Rodzinnych,“ a mianowicie, ogłasza co pewien czas kon­
kurs na sukienki i bieliznę dziecinną, uszyte przez małe 
czytelniczki. Nagrodę stanowią książki, a robótki nadsy­
łane na konkurs, rozdawane są następnie ubogiej dziatwie 
z ochronek i szpitali. Na ostatni konkurs, według sprawo­
zdania zamieszczonego w Aa 48-ym. nadesłano ogółem 95 
prac, w postaci sukienek, koszulek, kaftaników i t. p., wła­
snoręcznie uszytych przez małe czytelniczki pisma.

W „Wędrowcu“ zwraca uwagę „Amerykanin“ w arty­
kule „Samokształcenie i. samopomoc,“ na coraz bardziej 
wzrastającą u nas liczbę specyalistów do uniwersalności, 
a wielki brak wykształconych fachowców w jednej gałęzi 
przemysłu łub handlu.

Tacy ludzie uniwersalni uczą się zazwyczaj wszystkiego, 
lecz niczego dobrze się nie wyuczą, narzekając na brak 
szkół, kształcących w kierunkach specyalnych, narzekają 
wreszcie na ciężką swą dolę.

A przecież przy odrobinie energii i pracy łatwo mogli­
by się wyuczyć czego, coby im zapewniło skromne lecz 
znośne utrzymanie.

Samouctwo i samokształcenie się — to rzeczy niesłycha­
nie ciężkie i przykre, lecz prowadzą niezawodnie do celu 
i wydają obfite owoce.

Na baczny wybór nauczycielek dla dzieci, zwraca uwagę 
rodziców „Tygodnik Polski.“ Należy dobrze poznać te, 
którym mamy zamiar powierzyć wychowanie dzieci na­

szych, a zarazem przyjąć je serdecznie, niech dzieci otoczą 
je miłością, a z pewnością zastąpią one, a nawet przewyż­
szą nauczycielki, sprowadzane z zagranicy, nauczające tyl­
ko dla zarobku, bo cóż nauka taka może być warta?...

Rodzice niech nauczą się oceniać poświęcenie nauczycie­
lek, nauczycielki niech starają się zrozumieć młodociane 
umysły i serca, powierzone ich pieczy, dzieci niech poko­
chają swe przewodniczki, a wtedy dopiero skargi na zly 
stosunek nauczycielek do rodziców lub odwrotnie, ustaną 
zupełnie.

Nasze pisma codzienne, dążąc stale do rozwoju, w da­
waniu premiów swoim czytelnikom, w niczem nie ustępują 
pismom tygodniowym. I tak na rok przyszły zapowiadają: 
„Słowo“ znakomitą pracą zasłużonego profesora wszechni­
cy Jagieł! niskiej hr. Stan. Tarnowskiege „Historya litera­
tury polskiej;“ „Gazeta Polska“ dalszy ciąg cennego dzie­
ła Springera „Historya sztuki“ w przekładzie Kazimierza 
Broniewskiego, oraz oryginalny „Opis ziem zamieszkanych 
przez Polaków“ z illustracyami; „Wiek“ dodaje zupełnie 
bezpłatnie swym prenume ratorom „Historyę Polski“ w o- 
pracowanin prof. M. Sokołowskiego, z licznemi illustracya­
mi; „Kuryer Codzienny“ szereg dzieł, jak: „Pamiętnik 
Stanisława Augusta Poniatowskiego,“ tłómaczone z fran- 
cuzkiego przez B. Zaleskiego, Wincentego Pola poematy; 
„Mohort,“ „Pacholę hetmańskie“ i „Pamiętniki Imci P. 
Benedykta Winnickiego.“ powieść amerykańskiego pisa­
rza Franka Norrisa „Oktopus,“ oraz szereg pamiętników 
wojennych z lat 1792—1812.

Zatwierdzoną została ustawa „Warszawskiej Szkoły 
sztuk pięknych,“ powstającej z inieyatywy p. Felixa Sta- 
browskiego, artysty-malarza; podała ją w całości „Gazeta 
Polska.“

Zadaniem Szkoły ma być kształcenie artystów-malarzy, 
rzeźbiarzy i rysowników dla potrzeb artystycznych i arty- 
styCzno-przemysłowyeh i w ogóle współdziałanie rozwojo­
wi estetycznemu społeczeństwa miejscowego.

Fundusze Szkoły stanowić mają: wkłady członków-za- 
lożycieli po 1,000 rubli jednorazowo, składki członków 
rzeczywistych, po 100 rubli rocznie przez lat pięć, skład­
ki członków popierających pó 10 rubli rocznie, opłaty 
i ofiary.

Nowa szkoła ułatwi kształcenie się w kierunku arty­
stycznym. niejednemu talentowi, który marniał w ukryciu, 
nie mając odpowiedniego kierunku i wskazówek, lub też 
ginął za granicą z biedy i niedostatku. Przyczyni się też 
ona zapewne do ściślejszego zgrupowania naszej kolonii 
artystycznej.

Te względy powinny zachęcić liczne koła do zapisywa-1 
nia się na listę członków.

Towarzystwo Artystyczne na życzenie dwóch krawców 
tutejszych, pp.: T. Niedźwiedzkiego i A. Trzeszczkowskie- 
go, ogłasza konkurs na odzienie męzkie o charakterze 
swojskim. Wzory nadsyłać można w rysunkach lub mo­
delach na ubrania: sportowe, spacerowe, codzienne, wizy­
towe i dziecinne. Nagrody wynoszą: za najlepszy kom­
plet rubli 50, za dziecinny rubli 25. Po za tem mogą być 
wyróżniane okazy, nadsełane pojedynczo lub też wyjęte 
z całego kompletu, nagrodami od 10 do 15 rubli. Termin 
nadsełania okazów oznaczono na dzień 1-szy stycznia r. p. 
Sędziowie powołani będą przez zarząd Towarzystwa Arty­
stycznego w liczbie pięciu, a skład sądu uzupełnią proje­
ktodawcy konkursu, z których każdy posiadać będzie dwa 
głosy.

W przyszłym tygodniu zostanie otwartą w salonach Ra­
tusza wystawa teatralna, urządzana na korzyść warszaw­
skiego Towarzystwa Dobroczynności.

Wystawa ta obejmuje liczne zbiory i pamiątki z dziejów 
naszego teatru, użyczone przez osoby prywatne oraz biblio­
teki i zbiory. Zapowiada się ona nadzwyczaj ciekawie, za­
równo zc względu na obfitość przedmiotów i liczne uro­
zmaicenia, co zarówno ze szlachetnym celem winno wpły­
nąć na liczny napływ publiczności.

W dniu 10-ym stycznia r. p. otwartą zostanie w Łodzi 
wystawa hygieniczno-spożywcza, na korzyść Pogotowia 
ratunkowego. Wystawę podzielono na 5 sekcyi: 1} nau­
kową, 2) produktów spożywczych, 3) przetworów spożyw­
czych, 4) urządzeń technicznych kuchni i 5) pomocniczą.

Komisarzem wystawy jest p. Bronisław Chojnowski, 
kierownikiem naukowym — dr. St. Perkowski, protektora­
mi pp. Edward Herbst, Juliusz Kunitzer. Ignacy Poznań­
ski, Leon Chrzanowski i ks. rektor Zygmunt Chełmicki.

Wystawa, zapowiada się nadzwyczaj ciekawie, trwać zaś 
będzie od 10-go do 26-go stycznia r. p.

Radomskie Towarzystwo Dobroczynności wydało na ko­
rzyść swoją „Kalendarz informacyjny gub. Radomskiej ną.

rok 1903-ci,“ zawierający obfitą, treść, dotyczącą obecnego 
stanu gubernii. ■

Wydane nakładem p. Karola Miarki w Mikołowie, ka­
lendarze: „Maryański,“ „Przyjaciel Rodziny“ i „Święta 
Rodzina“ odznaczają się charakterem ściśle religijno-mo­
ralnym. Przeznaczone są dla szerokich warstw. Język 
tylko w wielu miejscach razi wyrażeniami i zwrotami, za- 
pożyczonemi z niemieckiego.

Dla szerokich warstw również przeznaczony jest kalen­
darz „Ognisko Domowe,“ wydany nakładem A. G. Du- 
bowskiego.

— W Bodzanowie, w gub. Płockiej, zniarł ś. p. ks. Wła­
dysław Leonowicz, w wieku lat 59. Zmarły cały swój ma­
jątek przeznaczył na odnowienie katedry płockiej.

— W dniu 2-im b. m. zmarła ś. p. Laura Janicka, prze­
łożona zakładu naukowego w Warszawie.

— W dniu 30-ym' listopada zmarł ś. p. Bolesław Mo­
niuszko, syn znakomitego kompozytora, Stanisława, sam 
utalentowany artysta-muzyk, wiolonczelista. Żyl lat 56.

— W dniu 28-ym z. m. zmarł ś. p. Adam Norbliu, prze­
mysłowiec, w wieku lat 64.

— W Petersburgu zmarł dnia 20-gó z. m. ś. p. Alfons 
Erlicki, wybitny lekarz-psychiatra, autor wielu dzieł z dzie­
dziny swej specyalńości. Zmarł w wieku lat 5?.

— W Rzymie zmarl ś. p. Bronisław Jazdowski, b. le­
karz armii angielskiej. Zmarły opiekował się czynnie ro­
dakami, przebywającymi na obczyźnie.

Pszczoła.

OD ADMINISTRACYI.

Celem uniknięcia zwłoki w przesyłaniu na­
szego pisma, upraszamy Szan. Prenumerator- 
ki o wczesne wnoszenie prenumeraty na rok 
przyszły.

Zwracamy przytem uwagę, że dla uniknię­
cia wszelkich nieporozumień, najlepiej wyse- 
łac listy pieniężne bezpośrednio do Admini- 
stracyi „Bluszczu“ (Ś-to-Krzyzka, 11).

Treść numeru :
J. E. ks. biskup Antoni Baranowski, przez X. X. (z por­
tretem).— W noc św. Andrzeja, opowiadanie, przez Wan­
dę C. (dokończenie).— Roraty (wiersz), przez Bożymira.— 
Fryderyk Chopin w przededniu sławy europejskiej, przez 
Ferdynanda Hoesicka (ciąg dalszy). — Z legend mazur­
skich: Jałowiec, przez Z. Morawską.— Z twórczości powie­
ściowej Albionu: II, przez Puka.— Nasz kwestyonaryusz 
panieński. — Przegląd muzyczny, przez St. Dżiadulcwi- 
cza. — Z listów do „Bluszczu;“ z Krakowa, przez W.— 
Na półkach księgarskich, przez A. J.— Kronika działalno­
ści kobiecej, przez Z. S. — Nasz ul, przez Pszczołę. — Od 

Administracyi. — Ogłoszenia.

Do dzisiejszego numeru dołącza się' arkusz 14-ty powie­
ści Dymitra Mereżkowskiego p. t. „Zmartwychwstanie bo­
gów“ (Leonardo da Vinci), w przekładzie E. Żmijewskiej.

Dodatek: Przegląd mód. — Opis ubiorów i robót (ry­
cin 29).— Przepisy kuchenne.

Do numeru bieżącego dołącza się dla, wszystkich pre­
numeratorów prospekt „Słowa.“

W Administracyi „Bluszczu“ nabywać 
można patentowany przyrząd do kraja­
nia samej sukien, bez nauki kroju, 
t. zw. „Patron-Express“ Lemańskiego, 
z ustępstwem 10% na sztuce, t. j. zamiast 
5 rb. 4.50, z przesełką pocztową 6.50.

Tylko przez czas krótki kosztuje 
kop. 60 I szy kurs Samouczka 
Polsko-Niemieckiego, powiększony o V4 
część. Od 1-go Stycznia 1903 r. koszto­
wać będzie kop. 80. — Skład u autora (Reussue- 

ra), ul. Złota 6 w Warszawie.



Wyprawy od Rb. 100 ze znaczeniem,
Wszelką gotową bieliznę damską i pościelową

POLECA

JÓZISP A XI3SII;k
w WARSZAWIE

PLAC TEATRALNY, DOM STĘPKOWSKIEGO

5pecyalny Magazyn (WIERZBOWA 9).
Cenniki na żądanie bezpłatnie.

1=

|VI. MANKIELEW/ICZ
Telefon ns i456. Gmach Teatru Telefon n° i456.

Pierścionki nowe modele 
Kolczyki: brył., perły í kol. kamienie 
Brosze: brył., perły i kol. kamienie 
Bransolety łańcuszkowe 
Łańcuchy długie na szyję 
Breloki złote, srebrne ¡ emaliowane 
Lusterka złote z kamieniami 
Woreczki złote od ió do ióoo rubli 
Porte-visites w złoto oprawne '
Ołówki, obsadki, noże do papieru 
Papierośnice złote z kamieniami 
Papierośnice srebrne i emaliowane 
Zapalniczki złote i srebrne.
WYROBY SREBRNE: ZASTAWY STOŁOWE, 
ŹARDINIERY, KANDELABRY, PUHARY,
DZBANY DO WINA, PRZYBORY DO WÓDKI 
i LIKIERU, SERWISY DO KAWY i HERBATY,
KOSZYKI, KOMPOTIERY
Przybory do sałaty i ryb
OBJETS D’ART ET DE FANTAISIE RICHE.

NAJWIĘKSZY WYBÓR. REALNE NIZKIE CENY.

»

Gwiazdkę
przysposobiłem dla dziewczynek wspaniałą 
kolekeję LALEK, nagich, w koszulkach 
i ubranych, jak również oddzielne korpusy, głó­
wki, różne ich części i ubrania dla lalek. Dalej
wzory robótek ręcznych, jak np. wyszywania, 
wyplatania, rysunków, malowania, szycia ubrań 
dla lalek i t. p. Dla niemowląt i dzieci ogrom­
ny wybór zabawek praktycznych. Dla starszych 
chłopców zajęcia naukowe, a &\adorosłych. 

ruletki francuzkie z planami gry, arcaby, szachy, 
domina, loteryjki, tenisy i krokiety stoło­
we z podręcznikami i najrozmaitsze gry towa­
rzyskie. Zamieiscowym CENNIKI ¡Ilustrowane.

A. Wodniakowski
Specjalista, b. współpracownik fabryk wyrobów 

. . gumowych i zabawek zagranicznych. Wydawca
podręczników do gier i zabaw angielskich oraz gimnastyk pokojowych.

Skład główny w Warszawie, przy 
ul. MARSZAŁKOWSKIEJ N9 148. Telefonu N9 1559.

Budzików kieszonkowych i kontrolerów, 
Dewizek złotych ete.

GWARANCYA.

GŁÓWNY SKŁAD ŻYRARDDWSK
KRAKOWSKIE-PRZEDMIEŚCIE N° 55 W WARSZAWIE,

■ Poleca jako prak-
■ tyczne podarki na
■ =

GWIAZDKĘ^ M
GARNITURY HERBACIANE FANTAZYJNE.

CHUSTKI, RĘCZNIKI OZDOBNE.
Matinki, Szlafroczki, Bluzki, Bieliznę męzką. 

DYWANY. SERWETY. KAPY-

Odtwarzają dźwię 1 głosu 
ludzkiego i muzyki instrumentalnej 
z nieporównaną dokład­
nością. Nowe udoskonalone bez- 
szumne płyty ze śpiewami 
polskich artys ek i arty­
stów: p. Korolewiczówny, p. p. Di-

dura, Florjańskiego, Grąbczewskiego i drugich 
-• oraz z muzyką instrumentalną o tematach 
g SWOJSkiCh. Również wielki wybór płytze 

•n śpiewami najsłynniejszych arty- 
5 stów zagranicznych.
> Mowę ¡lustrowane CEWNIKI gramofonów z OPISEM sposobu użycia oraz 
g SPISY PŁYT bszułitnie.
0 Pierwszy w kraju specjalny skład fo­

nografów i gramofonów przy magazynie optycznym

Gerlacha w Warszawie, 
ulica Czysta 4.

^32229^22^992299933922^^^9999299^^^^^^1
SZLAFROCZKI, MATINKI, HALKI, Spód­

nice ciepłe i wieczorowe;
KOŁNIERZE koronkowe i ECHARPES; 
BLUZKI znane z dobrego kroju, jedwabne, su­

kienne i flanelowe, polecają w wielkim wyborze 
nowe zupełnie fasony.

F. Bobrowski & Urbański
2. Wierzbowa 2.

!!! Wielki wybór płóc en i bielizny stalowej!!!

e©j
©
©
©
©i
©i
©e.

są maszynki gazowo-naftowe

najlepsze. Nie kopcą, dają 
silny ogień, nafty mało 

zużywają.

EMIL TREPTE
Marszałkowska 147.
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